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K raków  5  października
Rząd tymczasowy francuski stanąwszy u 

władzy d. 4go września, zamierzył od razu 
odwołać się do Francyi za pomocą zebrania 
się konstytuanty. Naznaczył z razu termin do 
"wyborów na d. 16go października. Krok ten 
rządu znalazł ogólny poklask, a termin przy­
śpieszony został na d. 2go października. Na­
stąpiło tymczasem zamknięcie Paryża przez 
wojska pruskie; odroczono więc napowrót ter­
min, a p. Favre w rozmowach swoich z hr. 
Bismarkiem starał się zawrzeć przynajmniej 
zawieszenie broni, któreby dozwoliło zebrać 
konstytuantę. Gdy atoli wszelkie usiłowania, 
jak wiadomo, na niczem spełzły, rząd tym­
czasowy wydał nowy okólnik tyczący się zwo­
łania konstytuanty, a termin dawniejszy do 
wyborów przywrócił. Francya więc za dni dzie­
sięć ma przedsięwziąść wybory do konstytu­
anty.

Nie będziemy w to wchodzić, jakim sposo­
bem Francya spełni swoje zadanie wyborcze, 
ani gdzie zgromadzenie się zbierze i czy w 
takich okolicznościach spokojnie obradować 
będzie mogło. Zaledwie trzecia część Francyi 
zajętą jest przez wojsko nieprzyjacielskie, wię­
kszość zawsze i to bardzo znaczna będzie mo­
gła wybierać, i reprezentanci wziąść udział w 
zebraniu. Największa trudność co do Paryża, 
którego deputowani nie zdołają może na ozna 
czonem miejscu stanąć. A jednak opinia stolicy, 
która teraz oporem swym całą niemal Franeyę 
przedstawia, nader jest ważną w sprawach, o 
których konstytuancie orzekać przyjdzie. Lecz 
darmo; jeżeli ma być zwołana konstytuanta, 
musi być taką, jaka się w tej chwili zebrać 
może.

Jakąkolwiek ona atoli będzie, nie możemy 
sobie jasno zdać sprawy, w jakim istotnie 
celu jest zwołaną. Czy odwołanie się do kraju, 
owa praktyka wyborów powszechnych, które 
powtarzamy, taki powszechny w pierwszej 
zaraz chwili uzyskało poklask, ma ulegalizo- 
wać rząd tymczasowy powstały z aklamacyi 
paryskiej ulicy w chwili zamięszania, czy ma 
Badać Francyi formę rządu, czy ma orzekać 
o dalszem prowadzeniu wojny lub zawarciu 
pokoju ? Wyroki w konstytuancie odnośnie do 
tych żywotnych dla Francyi kwestyj zapaść 
mające, wydają nam się nader enigmatycz- 
nemi.

Pochwały, jakich nie szczędzono nawet z 
zagranicy rządowi tymczasowemu, gdy się 
po objęciu władzy do konstytuanty odwoły­
wał, kazałyby mniemać, że rząd przez kon­
stytuantę zatwierdzony, byłby już rządem pra­
wowitym, z którym inne rządy traktowaćby 
się nie wzbraniały. Ale czyż cała Francya nie 
przyjęła go od razu bez oporu? Głosowanie 
powszechne już tem samem się oświadczyło. 
Uznany jest on już przez Franeyę, a czy dla 
tego,* że konstytuanta przeciw niemu nie wy­
stąpi, stanie się prawowitym? A gdyby na­
wet chciano się źródła prawowitości w wy­
borach powszechnych dopatrzeć, czy można w

takich jak dzisiaj okolicznościach, wybory 
powszechne z niecałej Francyi za takowe u- 
ważać? Czy można przypuścić, aby rządu ta­
kiego, jaki dziś stoi u władzy, zgromadzenie 
nie uznało, i narażało Franeyę wobec najazdu 
i najsmutniejszego położenia na pozostanie bez 
rządu?...

Kwestya więc ulegalizo wania obecnego rzą­
du może się tylko odnosić do formy rządu, 
do uprawnienia rzeczypospolitej we Francyi. 
Posłuchajmy, co w tej mierze mówi Rappel, 
dziennik, jak wiadomo, republikański:

Jeden błąd trzeba nam rozwiać.
Rząd zwołuje wybory powszechne na 16go pa- 

ździerninika, aby zebrać konstytuantę.
Na cóż ta  konstytuanta?
Aby ogłosić rzeczpospolitę?
Nie.
Rzeczpospolita stoi po nad wyborami powszech­

nemu Istn ia ła  ona przed cesarstwem i podczas nie­
go. Rzeczpospolita jest prawem przyrodzonem (pri­
mordial). Nie wotuje się na nią. Ona jest.

Dosyć jednego republikanina, aby była rzecz­
pospolita powszechna.

Rzeczpospolita jest to zwierzchnictwo indywi­
duum nad sobą samem.

To zwierzchnictwo nie dyskutuje się, nie głosuje 
się nad niem, ani się go ogłasza.

Po nad wszelkiem wotum, po za wszelkiem wo­
tum, przed wszystkiem, jak  i po wszystkiem, Rzecz­
pospolita była, je s t i będzie.

Słowa te pisał Rappel 17go września, a 
Patriotę, również demokratyczny dziennik, przy­
taczał te wyrazy, zgadzając się na nie w zu­
pełności. Prawdziwi więc republikanie nie zga­
dzają się, aby konstytuanta miała o rzeczy­
pospolitej orzekać. I słusznie. Pisaliśmy za­
wsze, że wyborów powszechnych nie można 
do formy rządu stosować, gdyż byłoby to u- 
wiecznieniem rewolucyi. Skoro się chce pra­
wowitości, nie należy szukać jej źródła w wy­
borach powszechnych, które ciągłej ulegają 
zmianie. Widzimy też republikanów, którzy 
z rzeczypospolitej czynią religię. To zupełnie 
jak legitymizm. Król jest, bo jest —  rzecz pos­
polita jest, bo jest —  nie dodają władza z 
„łaski bożej,“ ale to na jedno wychodzi. Owo 

prawo przyrodzone," to czysty legitymizm. 
Henryk V nie powiedziałby inaczej. Dość 

jednego republikanina," aby b y ła  rzeczpos­
polita powszechna. To więcej, niż prawowi- 
tość, to wiara —  to religia.

I jeszcze raż- słusznie, aby wybory po­
wszechne, które parę miesięcy temu głosowały 
za cesarstwem, dziś głosowały za rzecząpo- 
spolitą! I to jeszcze pod naciskiem wojsk pru­
skich, i pod rzecząpospolitą już faktycznie u- 
znaną! Na co się to wszystko przyda? Nawet 
Bazaine, jeżeli, czego nie wiemy, nie’ uznał 
rządu obecnego, z pewnością nie uzna go dla 
tego, że konstytuantę mieć on będzie za 
sobą.

Czy więc konstytuanta ma orzekać, azali 
wojnę dalej prowadzić? przyjąć albo odrzu­
cić pruskie warunki? I to ma uczynić, wła­
śnie, gdy ci, o których chodzi głównie, za­
siadać w niej nie mogą? Czy zresztą może 
dziś jakiekolwiek zgromadzenie francuskie od­
stąpić Alzacyę, Lotaryngię, upokarzać Fran-

cyę... Nie, jeszcze raz: na cóż się to przyda?
Nie chwila zasadnicze rozstrzygać kwestye, 

kiedy je niestety siła i miecz rozcinają. Za­
pewne, że powszechne głosowanie zastosowa­
ne do wyroku: czy ludność do tego lub owe­
go państwa chce należeć, jest złudzeniem — 
aż nadto dowiodły tego ostatnie czasy, a na­
wet i dzisiejsze. Wolę tę ludność zwykle wy 
powiada pod parciem obcej armii; lecz gdyby 
nawet zdobyła się na odwagę, jak o tem 
p. Favre w Alzacyi nie wątpił, na cóżby się 
przydało? „Wiem, że do Prus należeć nie 
chce Alzacya, odrzekł p. Bismark, ale ja ją 
przecież zabrać muszę." Oto, jakim sposobem 
obecne wypadki rozwiązują kwestye zasadnicze,

KOKfiSPOBMICYA CZASU.
W i e d e ń  5 października.

Rząd więc zupełnie ustąpił, odroczy bowiem 
Radę państwa i rozpisze wybory bezpośrednie w 
Czechach. Stało się to jak  się zdaje w skutek pro­
testu wiernokonstytucyjnych, którzy nie chcą ko­
rzystać z przepisów ustaw zasadniczych państwa, 
jeśli nie są w większości. Dążnością p. Petriny  by­
ło, aby przyprowadzić do skutku większość auto­
nomiczną w Radzie państwa. Plan ten byłby mu 
się rzeczywiście powiódł, gdyby nie to, że Czesi 
nie weszli do Rady państwa, pomimo że w uk ła­
dach dość do tego byli p ło n n i. Teraz więc kiedy 
nie udało się złożyć Rady państwa po myśli p. P e­
triny, trzeba obrać inny plan, który znów opierać 
się ma na wiernokonstytucyjnych. Rada państwa 
odroczoną zostanie do końca października, a w 
Czechach przeprowadzony będzie plan projektowa­
ny przez Kechbauera. Po rozwiązaniu sejmu roz­
pisane być m ają wybory bezpośrednie, przez co 
powiedzie się wprowadzić do Rady państwa 15—20 
deputowanych. Rezultatem  nowoobranej polityki rzą ­
dowej będzie jak  utrzym ują to, że Polacy i Sło­
weńcy znów zaczną ^niedowierzać, i że z Czecha­
mi do żadnej nie przyjdzie zgody. Nie da się je ­
dnak z drugiej strony zaprzeczyć, że w obecnem 
położeniu nie mógł rząd inaczej zrobić. Delegacye 
muszą się zebrać, jeżeli cały mechanizm nie ma 
ustać w ruchu, tem więcej, że Węgrzy biorą rze­
czy na seryo już dla tego, że opozycya zanadto 
wielkie przybiera rccmiary.

Komisya wysadzona do wniosku Rechbauera nie 
odbyła dzisiaj posiedzenia w skutek prośby prezesa 
ministrów. Spodziewają się tu  powszechnie, że hr. 
Potocki ogłosi ju tro  odroczenie Izby. W ydział a- 
dreaowy Izby Panów odbył tymczasem posiedzenie 
i uchwalił wysłuchać jutro ministrów. Izba Panów 
ma zamiar ukończyć obrady w komisyi adresowej 
jeszcze w tym tygodniu, a w przyszłym obradować 
na posiedzeniu pełnem.

Również klub prawego środka obradował w so­
botę, aby odnośnie do statu tu  przedsięwziąć nowy 
wybór prezydyum ; wybranym został ponownie p re­
zesem bar. Pascotini, jego zastępcą D r Vidulich.

t i e r l l u  4 października.

Główna kwatera pruska, odkąd się do Ferrieres 
przeniosła, przyjęła dwie steryotypowe formułki 
telegramów. Jedna brzmi, że nic nowego, d ruga , 
że nic ważnego pod Paryżem uie zaszło. Drobnych 
utarczek już Niemcy nie liczą, choć ten drobiazg 
rozlewem krwi dorównywa niejednej walnej bi­

twie z dawnych czasów. Szczególnie o potyczkach 
pod Metz milczą urzędowe źródła i wszelkie szcze­
góły z tam tąd trzymane są w ścisłej tajemnicy. 
Bazaina uważają tu  za poplecznika imperyalizmu 
i ramię, które wdanym razie posłużyć może do re 
stauracyi Napoleońskiej. Opisy stanu Strasburga 
dowodzą, że jen. Uhrich kapitulował jedynie w sku­
tek niemożności obrony, spełniwszy w najściślej- 
szem znaczeniu obowiązek komendanta twierdzy 
Rodzina królewska dała początek w składkach 
zbieranych na korzyść nieszczęśliwych mieszkań 
ców Strasburga. Jak  słychać, król Wilhelm ma 
zam iar udać się sam, aby niejako wejść osobiście 
w posiadanie niegdyś niemieckiego m iasta i zara­
zem uczęstniczyć w zjeździe monarchów inauguru­
jących na zdobytej ziemi zjednoczenie Germanii.

Dziennik urzędowy przynosi okólnikową depeszę 
kanclerza, w której tenże skreśla stawiane przez 
siebie p. Favrowi warunki zawieszenia broni, a mia­
nowicie status quo pod Paryżem i Metz, oraz od­
danie wojskom Pruskim  fortec: S trasburga, Toul 
i Bitsch. W arunki więc były umiarkowane, ale 
rząd francuski nie sądził się w możności rozkazy­
wania załogom twierdz, ani też dość silnym by 
stawić czoło ultrasom  paryskim. Z kąd p. Favre 
przyszedł do mówienia o anneksyi Soissons, tru ­
dno wiedzieć. Republikańskie nerwy nie dopisały 
ministrowi podczas konferencyi i zapewne także 
osłabiły pamięć.

Listami gończemi w ładze pruskie ścigają stu 
kilkudziesięciu landwerzystów z Frankfurtu nad 
Odrą, pochodzących z klasy r. 1821. Z tego m o­
żna wziąść miarę, jak  głęboko w ludność pracują­
cą i w rodziny sięga orgaoizacya m ilitarna pruska. 
Bądź co bądź, wojna teraźniejsza odejmie Niemcom 
dużo animuszu wojowniczego, bo chw ała zanadto 
drogo kosztuje w krwi i pieniądzach.

Prawdziwe powodzenie rzadkiego curiosum  m ia­
ła  tu taj nota urzędowej Gazety wiedeńskiej, za 
przeczająca całemu światu wiadome fakta o zbro­
jeniach Rosyi. Jak  świat światem pierwszy to po­
dobno wypadek w annałach stosunków narodowych, 
aby rząd wielkiego mocarstwa urzędownie prosto 
wał podania tyczące się spraw innego państwa. 
Miałażby to być wymówka nieczynności Anstryi, 
która dając świadectwo Rosyi, że jest mocarstwem 
pokój miłującem, sądzi się w prawie własną arm ię 
trzymać & 1'italienne, czyli jak teraz d la franęaise  
tylko na papierze?

Szczęśliwy rząd, który tak  małym kosztem spo­
dziewa się zażegnać wiszącą burzę, czy też z fa­
talizmem T urka zdolny jest oczekiwać spełnienia 
tego, „co w górze napisane.11 A  propos) Turków, 
ich dyplomacya utrzymuje, że w Ems stanął for 
malny trak ta t między Prusam i i Rosyą, k tóra mia- 
ia^obowiązek przyjść w pewnym wypadku na po 
inoc Niemcom, trzymać Austryę na wodzj', i za to po 
wojnie otrzymać modyfikacye trak tatu  paryzkiego. 
Jako wypływ tej umowy uważają obojętność Prus 
na zbrojenia rosyjskie. Podanie to ma pozory bar­
dzo łudzące, ale grzeszy podstawą, albowiem p. Bis 
mark znając dokładnie siły m ilitarne Francyi, nie 
potrzebował wbrew zwyczajowi wiązać się pisem ­
nym trak tatem  z Rosyą. Za nadzór Austryi zape­
wne coś obiecano władzcy z nad Newy, ale obie­
cać i potrzym ać . . .  ęa f a i t  deux. Notabene, cała 
sprawa była traktow aną głównie między królem, 
cesarzem Aleksandrem i kanclerzem , jako usługa 
przyjacielsko familijna, i ks. Gorczakow, mniej k ar­
miący się illuzyami od swego monarchy i wszel­
kiemu mięszaniu się Rosyi w wojnę jakąkolwiek 
przeciwny, nie m iał powodu robić z tego kwestyi 
czysto-polityeznej i żądać zobowiązań na piśmie.— 
Co p. Thiers osiągnął w P etersburgu, nie wiado­
mo; mogę tylko zanotować fakt, że w dwa dni po 
audyencyi dyplomaty u cesarza wysłano wprost do 
głównej kwatery, z pominięciem legacyi berlińskiej, 
kuryera gabinetowego.

R z y m  29 września.

Motłoch ów napływowych Rzymian, który już do­
brze znamy, który na ulicy dokazywał, który wo- 
tow ał w Kolosseum, który przez parę dni zdawał 
się być panem Rzymu, uderzył był także i na am ­
basadę portugalską i obalił o ziemię tarczę z h er­
bem papieskim. Zdaje się, że poseł portugalski 
ma mocną duszę, k tóra mu w piersi siedzi, a do 
pięt nie ucieka; wystąpił tedy przeciwko znieważe­
niu w silny sposób i żądał okazałego zadość uczy­
nienia. Ofiarowano mu je  natychmiast, pośpieszono 
przywrócić herby papieskie; ale poseł nie prze­
stawał na tem i żądał, aby część wojska publicznie 
wystąpiła i oddała honory znieważonemu herbo­
wi. Ledwo potrafiono go uspokoić, przedstawiając 
mu to szczególniej, że z ową napływową ludnością 
jaka jest w Rzymie, trzeba się rachować, nie trze ­
ba jej wyzywać, bo łatwo przyjśćby mogło do krwa­
wego starcia, a tego przedewszystkiem władzom 
unikać potrzeba. Sekretarze poselstwa francuskiego 
i hiszpańskiego najczynniejszymi byli pośrednikami 
w tem załatwieniu sporu między komendantem 
Rzymu a posłem portugalskim .

Teraz kiedy się w Rzymie uspokoiło po wierz­
chu, można się spokojnićj przenieść w chwile go­
rączkowe, jakiem i były pierwsze trzy dni po zaję­
ciu miasta. Należą już one do historyi, ale dla te ­
go właśnie obowiązkiem kronikarza dopełnić obra­
zu jakie one przedstawiały. Na razie nie można 
było wszystkiego objąć jednym rzutem oka i j e ­
dnym pociągem pióra.

Pisałem  wam, że na spotkanie wojsk włoskich 
wyszła najlichsza część ludności, prawdziwy mo­
tłoch. Dodać potrzeba, że powiększony był prze­
kupkami i kobietami b e z  p r o f e s y i ,  temi same- 
ini, co potem w Kolosseum były nader licznie ze­
brane, i głosowały chustkami, kiedy mężczyźni k a ­
peluszami. Ta część niewieścia ludności czuje się 
dzisiaj o s w o b o d z o n ą  także, i s ta ła  się p rze­
ważnym czynnikiem w tutejszych manifestacyach. 
Gazzetta del Popolo w numerze 23 września nazy­
wa te  kobiety donnę generose, i dziękuje im, że 
pierwsze wyszły na ulice i na place uściskać żoł­
nierzy przybywających. Daję wam fakta i doku- 
menta, zarazem świadectwa ichże własnych dzien­
ników.

Ale kto wyszedł na spotkanie, i rozlał się po 
ulicach i placach, tedy wszyscy złodzieje. W ynale­
źli dowcipny sposób kradzenia i rabowania publi­
cznego. Banda taka ;a  było ich pełno) włócząca 
się i stanowiąca między sobą spółkę kupiecką, śle­
dzi na ulicy oczyma, kto ma na sobie zegarek, i 
prawdopodobnie kieskę w kieszeni. Ludzie to 
wprawni, zdolni natychmiast zoczyć czego szukają. 
Jak  tylko mają swego, w ydają natychm iast krzyk, 
że to żuaw przebrany, rzucają się na niego, p rze­
trząsają co do nitki, szukając niby dowodów; jak  
się skończy rewizya, już nie ma ani zegarka ani 
k ieski; a nieszczęśliwa ofiara, często potłuczona, 
jeszcze dziękować może, że z życiem uszła. Jeden 
z moich zuajomych przeszedł przez taką katastro ­
fę, stracił zegarek i 25 franków z kieską, szczę­
ściem, że więcćj pieniędzy przy sobie nie miał, 
ale przytem  rzucono go o bruk i niemiłosiernie 
potłuczono, a wszystko pod pozorem, że żuaw prze­
brany. Niestety, było kilku żołnierzy włoskich tuż 
nie daleko, patrzyli na to obojętnie; dopiero kie­
dy zobaczyli, że nieszczęśliwy może w ręku zbó­
jów życie zostawić, przybieżeli i odpędzili malan- 
drinów, ale o własność zagrabioną nie upomnieli 
się. Były to przecież dwie hulanki, wolno było ta ­
kim ichmościom hulać jak  i ile się podobało; a 
któżby ich wtedy śm iał karać i psuć ogólne we­
sele?

Było pełno takich wypadków, były nawet k ra ­
dzieże i łotrowstwa uorganizowanejna wielką Bkalę. 
Okradziono koszary, okradziono miejsca gdzie obo­
zowały wojska i gdzie pełno było bagaży wojsko-
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F a n t a z y e  uczone.
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Szliśmy odtąd ostrożniej po wilgotnej i śliskiej 
ziemi, pokrytej częściowo płachtami topniejącego 
śniegu.

P. Pluchon sapał i milczał. Skorzystał z tego 
profesor.

„Jednak zdaje mi się, ciągnął dalej, że to co 
powiem, różni się istotnie od tego, co zwykł ma­
wiać ojciec Lacordaire.

„Lecz proszę o trochę cierpliwości i o czas po­
trzebny, abym  się w ytłom aczył z moich twierdzeń.

„Regułą ogólną, prawidłem obowiązującem wszy­
stkie istoty organiczne je s t w alka o byt. K ażda 
istota tak  prędko się rozpładza, że pozostawiona 
sam a sobie, w krótkim czasie zapełniłaby całą  zie­
mię swojem potomstwem. Nie je s t jednak pozosta­
wioną sobie. Ma sąsiadów podobnież się mnożą­
cych. Każdy gatunek przeto staw ia granicę mno­
żeniu się drugiego. Aby sobie miejsce zdobyć, tępi 
on inne istoty. Z tąd walka o byt. Istoty energi­
czniejsze w tępieniu lub wytrwalsze w oporze od­
noszą w niej zwycięstwo.

„W  tej chwili człowiek, a między ludźmi Indo- 
Europejczyk zwycięża na całym  świecie. Dzięki 
rozumowi, zdobywa coraz nowy grunt. Najlepiej 
Wykonywa odwieczne prawo natury. Je s t przeto 
bajm oralniejszą istotą.

„Oświadczam jednak , żc to, co było dotychczas 
moralnem, sta je  się obecnie w najwyższym stopniu 
oiernoralnem. Jeżli świat będzie i nadal szedł da- 
Wnemi tory, człowiek stanie się mniej moralnym 
°d niejednej rośliny.

„Człowiek zwyciężył i zwycięża bojem wstępnym. 
Lecz każda wyprawa ma swój cel. W szelakie pod­
boje mają swoją granicę. Granicę zwycięstwom ro­

dzaju ludzkiego staw ia ilość pożywienia przez zie­
mię wydawanego.

„Prawo M althusa dowiodło, że gdy ludzie w sto­
sunku jeometrycznym mnożą się, środki produk­
cyjne agronomów rosną tylko w stosunku arytm e­
tycznym. Z tego wypływa, że niezadługo nastanie 
chwila, kiedy ludzie nie znajdą już na ziemi do­
statecznego dla siebie pożywienia. W tedy powsta­
nie najohydniejsza nędza, w tedy w ybuchną okro­
pne, wytępiające walki o chleb. Rodzaj ludzki za­
padnie na rozmiękczenie kości, i ogłupieje wśród 
niedostatku.

„Wtedy to pierwsza lepsza roślina, pierwszy le­
pszy owad, zacznie człowieka z dawnych siedzib 
wypierać, by wreszcie z zwierzęcialą ludzkość do 
szczętu wytępić.

„W idzą tę przyszłość wszyscy poważniejsi my­
śliciele, nie unosząc się jakiem iś sentymentalnemi 
utopiami. A i cóż robią, aby złemu zapobiedz? 
Oto wszelkiemi siłami do ostatecznej zagłady ro­
dzaj ludzki popychają.

„Jakąż moialność dziś powszechnie g łoszą? (Bio­
rę tu  słowo „moralność® w znaczeniu zbioru ma­
ksym pojedynczych, mających służyć do dopięcia 
moralnego celu.) Oto najzgubniejszą! T am , gdzie 
grozi niemiłosierne przepełnienie ziemi ludźmi, u- 
czą nas, że rodzinne życie, że małżeństwo, jest 
rzeczą świętą. A toć przecież ta  rodzina je s t  przy­
czyną niemiłosiernego rozm nażania się naszego. 
Otaczamy ją jakim ś religijnym  urokiem , kiedyby 
należało postawić j ą  pod kontrolę policyjną.

„A zak ładają  dziś w imię moralności instytuta 
dobroczynne dla kalek i dzieci proletaryatu i wy­
syłają misye do narodów niezdolnych utrzym ać 
się z nami w walce o byt, chcąc tak przycbować 
kilka milionów niepotrzebnych żołądków , na to 
tylko, by zabierały straw ę m oralniejszym  od sie­
bie istotom.

„W szystko a wszystko popycha nas do najo­
kropniejszej otchłani.

„Kiedyż przejrzą wreszcie ludzie? Kiedyż to 
przekonają się, że prawdziwa moralność każe tę­
pić wszystko, co nam staje na drodze, co naszemu

m ateryalnemu rozwojowi przeszkadza. W szak, bez 
zgryzoty sumienia mordujemy zw ierzęta współu- 
biegające się z nam i w walce o byt. I tłómaczy- 
my to koniecznością. Tłómaczymy się wtedy do­
brze, i mielibyśmy zupełnie tę  samą słuszność, 
gdybyśm y tę zasadę zastosowali i do ludzi s łab ­
szych od nas czy to fizycznie czy intellektualnie, 
a  przeto mniej zdolnych do walki o byt.

„Musimy się pozbyć zbrodniczej ckliwości. Mu­
simy śm iałem i czyny wyratować nasz rodzaj, bo 
inaczej, niezadługo będzie Leo mógł tryumfować 
nad nami, stawszy się od nas, dumnych panów 
przyrody, moralniejszym.®

Skończył pan Profesor, odetchnął pełną piersią, 
i obejrzał się po nas wzrokiem człowieka, co wie, 
że powiedział swoje.

Miss Alice, półgłosem, wym ówiła: shocking:
Pan Pluchon dziwił się.
Dziuś jeden  podjął z uśmiechem sarkastycznym  

dy sk u sy ę :
„W ielką to będzie z mojej strony śmiałością. 

Ale zdaje mi s ię , że mogę panu profesorowi opo­
nować, przecząc pierwszej podstawie pańskiego ro ­
zumowania.

Twierdzisz Pan, że dzieje są chwilą tylko w wie­
czności, a  że geologia przedstawia okres dość d łu ­
gi, aby można z pewnością o nim twierdzić, że to 
co się w nim działo, na mocy reguły a nie wy­
jątku  się działo.

„Pytam  się, kto Panu ręczy za to, że i całe 
czasy geologiczne nie są objęte wyjątkową chwilą?®.

Profesor rzekł na to : „Ja nie w iem , czy pan 
masz wyobrażenie o trwaniu czasów geologicznych. 
Obejmują one miliony i miliony lat®.

— „A ja nie wiem®, ciągnął dalej zbyt śmiały 
Dziuś®, „czy pan masz wyobrażenie o wieczności ?.

„Lecz i o to mniejsza. Ale cóż to  ma znaczyć 
reguła objęta czasem? Czy czas je s t jaką  daną 
nam granicą? Czy możemy czas schwytać? Dotąd 
nie wiedzą filozofowie, czy czas je s t czem ś, czy 
nie, raczej dowolnym tworem naszej wyobraźni, 
odgrywającym rolę ramek, w których się nasze 
wrażenia mieszczą. I  jakżeż tu  stawiać gmachy

nauki na tak chwiejnej podstawie?.
„A potem, czy rzeczywiście istnieją jakie na 

świecie praw a? Któż nam za to-ręczy, że sami nie 
stworzyliśmy pojęcia prawa? Mówisz Pan o p ra­
wach przyrody. Jesteś Pan empirykiem. Pytam się 
przeto, czyś Pan to prawo kiedy widział? Odpo­
wiesz mi, że widziałeś je pośrednio, przez reg u ­
larnie wracające się skutki jego. Ale czyż nie mo­
gą te  częste skutki być wynikiem prostego wy­
padku? Myśmy to może tylko dla łatwiejszego 
spam iętania powiedzieli sobie, ze pi-awo jest przy­
czyną częściej powtarzających się zdarzeń, a że 
rzadziej powtarzające się wypływają z wyjątków. 
Może całe pojęcie prawidłowości i wyjątku przyj­
dzie kiedyś między przesądy wliczyć.

„A choćby i tak nie było, jeszcze i wtedy nie 
wygrałbyś pan swojej sprawy.

„Opierasz pan swoją argum entację na nauce 
empirycznej, na doświadczeniu. Doświadczenie czer­
piesz pan za pomocą zmysłów. Ciekawy jestem, 
czy -te  zmysły są tak  pewnym drogoskazem, żeby 
można aż naukę na ich świadectwie budować?®.

Profesor Buchfrass p a trza ł się na Dziusia i 
świstał.

W tem, w chwili, gdy Mażymski przypuszczał 
niewdzięczny atak  do wszystkich bez wyjątku zmy­
słów, przedstawił się naszemu wzrokowi widok je ­
dyny w swoim rodzaju. Staliśmy wśród wąwozu za ­
rośniętego jałowcem, sosnami, świerkami i cisami. 
Trawa w nim krasą wiosenną się zieleniła.

Dokoła sterczały do połowy lasem szpilkowym 
zarośnięte strome, kilka tysięcy stóp wysokie ska­
ły. Na jednej z dnich wyryła świeżo przyroda ol­
brzymią ścieżkę; u szczytu, śnieg szerokiem p a ­
smem starty  z czarnego czoła opoki; poniżej, drze­
wa powyrywane z korzeniem, i pozbawione gałęzi, 
i ziemia poorana na głębokość przeszło sążnia; u 
dołu wreszcie leżał niezmierny śniegozw ał, wielki 
niszczyciel gór.

B ryła to śniegu, z tysiąc stóp długa, z dwieście 
stóp, co najmniej szeroka, a z jak ie  sześćdziesiąt 
stóp wysoka, pomarszczona, falująca, bez ślepiącej

białości. Ta bryła bezkształtna posiadała właści­
wy sobie m ajestat.

Byliśmy przeto u celu naszej przechadzki. Miss 
Alice nieco znużona i otyły pan Pluchon siedli na 
powalonym pniu świerkowym. Nas zaś trzech wy­
lazło na stw ardniałą masę śniegu, by się bliżej 
przypatrzyć jej czeluściom i kotlinom. A za  nami 
poszedł Leo, który tu był w swoim żywiole.

I tu  na szczycie lawiny przedstaw ił nam się 
następujący widok: Pan Buchfrass, profesor zoolo­
gii na wydziale filozoficznym sławetnej wszechnicy 
w Jenie, i au tor wyczerpującej monografii o ra ­
kach, zamieszkujących okolicę Jeny i W eimaru, 
zakasał rękawy, wziął w ręce garść śniegu i ci­
snął n ią w sam nos Dziusia. Dziuś, nie leniwy, 
chciał się odwetować, lecz szybki zwrot pana pro­
fesora pokierował pocisk na antypoda naturalisty- 
cznego nosa. W net zawiązała się akcya powszechna, 
w której i ja  udział czynny brałem . A Leo urado­
wany m achał ogonem, skakał i szczekał.

Gdyśmy już dość mieli tej profesorskiej zabawy, 
położył się uasz uczony do czeluści śnieżnej, chcąc 
spróbować, czy instynkt każe Leonowi stamtąd go 
wyciągać czy nie. Leo p rzystąp ił, powąchał go, 
zabrał mu czapkę, i zaniósł do bliskiego strum y­
ka. Z trudem ją  stam tąd dobyto, a odtąd mocno 
ona szwankowała.

Gdyśmy zaczęli szybszym znacznie krokiem spu­
szczać się z powrotem z góry, zauważał pan Plu­
chon, że z Leona filut.

„Gdzie tam  filut!® wykrzyknął oburzony profe­
sor. „Powietrze dolin oddziaływa mącąco na jego 
organizm, Nowe, niebywałe u jego przodków ży­
wioły, wkradają się do jego mózgu^ Odbywa się 
pod jego czaszą dekompozycya chemiczna i jak  to 
najczęściej w takich wypadkach bywa, budzi się 
atawizm.®

„Cóż to znowu ten  atawizm?® zapytał Pluchon.
„Atawizm, panie, jest to proces, za pomocą któ­

rego zjawiają się u późnych potomków cechy zna­
mionujące ich przodków. Na mocy atawizmu ro­
dzą się dzieci z sześcioma palcam i, znamieniem 
niektórych jaszczurów z drugorzędnych czasów.
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wych, okradziono samo municypium, sam Kapitol. 
Kiedy wolność, tedy wolność! Trzeciego dnia po 
zajęciu (22go września) wychodził wieczorem pier­
wszy numer Gazety urzędowej, a na pierwszej stron 
nicy jego, zaraz po wstępie, czytać można było M a ­
nifesto, pierwszy akt jaki podpisał jenerał Masi, 
komendant Kzymu. Ten manifesto wzywał wszyst­
kich d z i e r ż y c i e l i  b r o n i ,  k o n i ,  e f e k t ó w  
w o j s k o w y c h  w s z e l k i e g o  r o d z a j u ,  p r z e z  
n a d u ż y c i e  z a b r a n y c h ,  d o  b e z z w ł o c z n e  
g o  i c h  z w r ó c e n i a .  W następnym numerze tej­
że samćj Gazety urzędowej (wieczorem 23go wrze­
śnia) junta rzymska ogłaszała swój pierwszy akt 
oficyalny, a tym aktem było podobneż wezwanie 
do d z i e r ż y c i e l i  (detentori) p r z e d m i o t ó w  
w s z e l k i e g o  r o d z a j u ,  n a l e ż ą c y c h  do mu ­
n i c y p i u m ,  w z i ę t y c h  g d z i e k o l w i e k ,  a l  
bo k u p i o n y c h ,  by  je o d s t a w i l i  n a t y c h ­
m i a s t  d o  K a p i t o l u .  Biedny Kapitol! i jego nie 
oszczędzono! Albo raezćj, ponieważ tu wszystko 
trzeba brać na wywrót, ponieważ u tych panów co 
białe to czarne, a co czarne to białe, prawdziwa 
wolność niewolą, a przymus i niewola wolnością; 
więc szczęśliwy K apito l! zanim do niego weszła 
junta noworządna, już został oswobodzony z nie­
potrzebnych starych gratów, świadków dawnej ty- 
ranii.

A więc złodziejstwo i grabież na wielkie roz­
miary były jednym z charakterów manifestacyi 
tych dni pierwszych. I  to znowu nie czcze słowo, 
dałem wam fakta i dokumenta: akta urzędowe.

Niestety, było i coś gorszego: było wściekłe o- 
krucieństwo, i krew bezbronnych morderczo wyla­
na. Trzy przypadki opowiedziane mi zostały przez 
świadków naocznych. Dwóch żuawów ubranych już 
po cywilnemu jechało w dorożce; wywleczono ich 
stamtąd i najokrutniej po bruku wleczono, i na 
śmierć zabito, czem kto mogł. Z trzema innymi w 
innem miejscu to samo uczyniono. Jednego żoł­
nierza papieskiego z bronią jeszcze w ręku zabłą­
kanego, prowadziło dwóch żołnierzy włoskich, w bar­
dzo z nim przyjaznym stosunku postępując naprzód, 
bo wogóie żołnierze włoscy dali dowód dokładnej 
karności. Wtem napadają aa nich tacy zbóje uli­
czni, jeden wyrywa żołnierzowi papieskiemu kara­
bin z ręku, i wmgnieniu oka, wprzód nim żołnie­
rze włoscy mogli co uczynić, przebija nieszczęśli­
wego. Żołnierze ci z politowaniem i oburzeniem 
spojrzeli na sprawcę, a jeden rzekł spokojnie: Aż 
tego jesteście zdolni? Nie byłbym myślał!

Te trzy wypadki bezpośrednio doszły do mojej 
wiadomości. Słyszałem jednak i o wielu innych. 
Wszystko czyny nie namiętności, nie oburzenia, nie 
chwilowego zapomnienia, ale zimnej a krwawej chu­
ci mordowania. Jednem słowem wyszli zbóje na u- 
licę, zbóje z profesyi; a we Włoszeoh nie mało 
ludzi ma ten instynkt okrutny, i z tego powodu 
lękać się trzeba było, żeby płomień raz podnieco­
ny chuci mordowania nie wzmógł się i na dobre 
nie zapalił. Ci sami bowiem ludzie stają się zara­
zem misyonarzami i apostołami morderstwa, i jak 
uczą dzieje wszystkich rewolucyj, nie wiele im trze­
ba, żeby motłoch uliczny przekonać i pociągnąć, a 
pożar we wszystkich) czterech kątach miasta za­
palić. W Rzymie tą  razą jnż były niewątpliwe tej 
rzeczy początki. Zaraz pierwszego dnia uformowa­
no po pewnych ulicach processyę, która wolnym 
krokiem cięgnęła i śpiewała litanię strasznego na­
bożeństwa. Jeden śpiewał nazwiska, a drudzy od­
powiadali: Morte, Morte!

II. Cardinal Antonelli Morte, Morte!
II. Cardinal Berardi Morte, Morte!
II. Signor Capranica Morte, Morte!

itd. itd. Te imiona można było słyszeć. Pan Ca­
pranica, przezacny mąż i wielkiej cywiinej odwagi, 
był sekretarzem generalnym policyi. In.de irae\ 
Rzecz prosta.

Oto z grubego opis faktów z dni pierwszych, 
malujących stronę jaskrawą i czerwoną całej tej 
historyi. Potrzeba było wspomnieć o nich, ażeby 
dopełnić obrazu, i zostawić następnemu historyko­
wi kolory do pędzla.

W tej chwili przygotowują wszystko do plebi­
scytu. Gazeta urzędowa dzisiejsza daje tekst twier­
dzenia, na które trzeba będzie odpowiedzieć przez 
S i albo Nb. Brzmi następnie on następnie: C h c e ­
my  n a s z e g o  z j e d n o c z e n i a  ( Unione) z K r ó ­
l e s t w e m  W ł o c h  p o d  r z ą d e m  m o n a r c h i -  
c z n y m  k o n s t y t u c y j n y m  k r ó l a  W i k t o r a  
E m a n u e l a  II i j e g o  n a s t ę p c ó w .  Junta bar­
dzo pracowała nad takiem ułożeniem tekstu ple­
biscytu, i w ogóle w tych dniach przeżyła długie 
lata, przechodząc przez rozmaite koleje i wewnę­
trzne i zewnętrzne. Niestety, wypadek ostatni o

ile może być pocieszającym dla czerwieńców i za­
paleńców, o tyle jest smutnym dla ludzi porządku 
i pokoju, nietylko dla synów Kościoła, ale dla sa­
mego króla i rządu włoskiego, dla samychże na­
wet Lanza, Sella i Visconti-Venosta !

Tę historyę junty rzymskiej i jej fortuny muszę 
zachować do następnego listu.

6 października. NPan udzielił wice­
prezydentowi i kierownikowi namiestnictwa galicyj­
skiego Ludwikowi P o s s i n g e r - C h o b o r s k i e m u ,  
jako kawalerowi orderu żelaznej korony drugiej 
klasy, w myśl statutów tegoż orderu, tytuł b a ­
r o n a .

NPan udzielił opróżnioną przy prokuraloryi skar­
bowej w Czerniowcach posadę radcy wyższego i 
prokuratora skarbowego, radcy skarbowemu Drowi 
Z u c k r o w i - G i z o w s k i e m u .

Dyrekcya skarbowa krajowa nadała posadę kon­
trolera lej klasy przy sprzedaży soli, Henrykowi 
W a d r ą c z k o w s k i e m u ,  kontrolerowi 2ej klasy.

Wiedeń 5 października. Urzędowa Wiener 
Ztg ogłasza nominacye namiestników:

Jego C. K. Ap. Mość raczył najwyższem posta­
nowieniem z 4 października b. r. mianować prezy­
denta krajowego w Karyntyi hr. Kaspra L o d r o n -  
L a t  e r  a n o  namiestnikiem uksiążęconego hrabstwa 
Tyrolu z Vorarlbergiem; radcę namiestnictwa pier­
wszej klasy w Trydencie, radcę dworu barona Aloi- 
zego C e s c h i  a S a n t a  C r o c e  prezydentem kra­
jowym w księstwie Karyntyi; kierownika starostwa 
w Gorycyi, radcę namiestnictwa barona Feliksa P i­
no v. F r i e d e n t h a l  prezydentem krajowym na 
Bukowinie, — wreszcie radcę namiestnictwa Ale­
ksandra S u m m e r a  w Opawie prezydentem kra­
jowym w Szlązku Górnym i Dolnym.

Taajfe w. r.
— Radca namiestnictwa w Zadarze Hieronim 

A l e s a n i  przeniesionym został do namiestnictwa w 
Tyrolu i Vorarlbergu z przeznaczeniem do Trydentu. 
Kierownictwo starostwa w Gorycyi obejmuje radca 
namiestnictwa pierwszej klasy baron Franciszek 
R e c h b a c h .

T e a t r  wojny.

W Marsylii utworzyła się liga południowa dla 
obrony Francyi i rzeczypospolitej, która wydała 
manifest swój do narodu. Piękne słowa i szlache­
tne zapewne w owym manifeście zamiary, ale ha­
sło nowszych czasów „za późno“ i do niego n ie­
stety ! da się zastosować. Trzebaż było czekać, aż 
armia Mac-Mahona dostanie się w niewolę, aż się 
poddadzą twierdze Toul i Strasburg, aż nastąpi 
oblężenie Paryża, aby zamiast w pierwszym dniu 
po wybuchnieniu wojny, dopiero w ostatniej chwili 
przemawiać do całego narodu i wzywać go do wy­
tężenia wszelkich sił dla wyparcia z kraju nie­
przyjaciela? Trzebaż było czekać aż W ersal bę­
dzie w rękach nieprzyjacielskich, aby to miasto 
obierać za centrum organizacyi? Trzebaż czekać, 
aż Paryż będzie ogłodzony, aby nie już jemu przyjść 
na odsiecz, lecz dopioro wytężonemi siłami bro­
nić kraju, którego serce, jakiem jest Paryż, pul­
sować przestało. W każdem państwie upadek sto 
licy jest upadkiem kraju, a cóż dopiero we F ran­
cyi, gdzie Paryż koncentruje w sobie całą siłę 
intelektualną i materyalną kraju, Paryż, który rzec 
można, jest zarazem mózgiem i sercem Francyi, 
jest Francyą samą. Rzecz dziwna, że kiedy, jak 
świadczy historya, inne kraje w razie niebezpie­
czeństwa zwykły się solidaryzować i mniejszemi 
siłami spotęgowanemi zapałem urągać przeważnym 
nieprzyjaciołom, a nawet niweczyć ich siły, kiedy, 
nie sięgając dalej wstecz, Hiszpania walką indy­
widualną za czasów pierwszego cesarstwa oparła 
się dzielnej armii Napoleona I, kiedy sama Fran- 
cya w początkach naszego stulecia dokazywała 
cudów waleczności i całej Europie imponować mo­
gła, dzisiejsza Francya jakby sparaliżowana, wo­
juje więcej frazesami niż czynem, więcej zapowia­
da niż dotrzymuje. Nikt wątpić nie może, źe dziś 
jeszcze, chociaż tak straszne nieszczęścia spadły na 
kraj, naród francuski, gdyby się podniósł jak  je  
den mąż, gdyby nie czekał ani chwili dłużej, mógł­
by jeszcze strącić jarzmo ze siebie, i po krwa­
wej próbie odrodzić i kiedyś wzmódz się moral­

nie, stanąć wyżej, niż stał dotąd, ale trzeba czy­
nu, nie planów choćby najzbawienniejszych, nie 
słów.

Oto treść owego manifestu ligi południowej, o 
którym wspomnieliśmy w yżej:

Obywatele! Nieprzyjaciel oblega Paryż. Odcięte 
już są wszelkie komunikacye. Rząd obrony naro­
dowej odpowiednio swej nazwie pozostał w stoli­
cy, aby dzielić jej niebezpieczeństwo. Naszą jest 
rzeczą braciom naszym pospieszyć na pomoc. Nie 
idzie o to, aby oczekiwać nieprzyjaciela, lecz aby 
utworzyć armię, któta miasta południowe osłaniać 
i energicznie dla dobra ojczyzny działać będzie. 
W tym celu połączyły się departamenta doliny Ro­
danu i utworzyły ligę południową dla obrony rze­
czypospolitej francuskiej. Lyon jest ogniskiem ak- 
cyi, Wersal ogniskiem organizacyi, a Tulon wiel­
kim arsenałem. Departamenta, które przystąpiły 
do ligi południowej są następujące: Bouche-du- 
Rhone, (Rodan), Iaere, Vaucluse, Dróme, Herault, 
Gard, Var, Ardeche, Basses-Alpes, Hautes-Alpes, 
Alpes-Maritimes, Haute Loire.

Ta konfederacya południowa nie ma jednak two­
rzyć państwa w państwie. Południe nie chce się od 
reszty F rancyi, od Paryża odłączać. Przeciwnie 
następuje połączenie, aby ocalić stolicę i zjednać 
tryumf jedynej, niepodzielnej rzeczypospolitej. W 
tym celu mają być skupione siły i dostarczone po­
siłki armii paryskiej. Dalekie od chęci odosobnienia 
się, ebee południe aby je naśladowano i wstępowano 
w jego tropy. Skupiajmy się, łączmy od północy do 
południa, od wschodu do zachodu. Naprzód armio 
Rodanu, armio Girondy, armio Bretanii i armio 
północna!

Gdyby nieszczęściem Paryż u p ad ł, niech Francya 
powstanie i pomści Paryż. Prusy prowadzą w swej 
dumie bratobójczą i bezbożną wojnę. Dla tego ża­
dnych układów, żadnego pardonu. Nie chcemy hań­
biącego pokoju, któryby Francyę rozćwiertował 
i pozbawił ją  jej rangi.

Rzeczpospolita francuska nie układa się ani z 
nieprzyjaciółmi wolności, ani z nieprzyjaciółmi lu­
dów. Nie chcieliśmy wojny, lecz gdy nas zmuszają 
do niej, zdecydowani jesteśmy pierwej nie złożyć 
broni, póki Prusy wyczerpane walką aż do nożów, 
nie będą zmuszone powstrzymać się przed najwyż­
szem naszem natężeniem. Odwołujemy się do wszy­
stkich obywateli Francyi. Na zgromadzeniach pu­
blicznych niech najbardziej poświęceni i najdziel­
niejsi mężowie lud przygotuwują, aby popierał wy­
silenia ligi południowej. Z tych zgromadzeń niechaj 
będą rozsyłani delegowani, aby podniecać patryo- 
tyzm ludności i wytłumaczyć jej niebezpieczeństwo.

Władze cywilne, wojskowe i administracyjne niech 
okażą patryotyzm wyrzeczenia się swych przywi­
lejów, które do najsmutniejszych zajść prowadzą. 
Niechaj się dowiedzą, że się nie usuwamy z pod 
władzy centralnej, lecz przeciwnie naszemi wysile- 
niami ułatwić jej chcemy działanie.

Inne części kraju pójdą za przykładem, jaki im 
daje południe. Chodzi tu o dobro i kłopoty F ran­
cyi i rzeczypospolitej.

Marsylia 26 września 1870.
(podp.) Członkowie komitetu ligi.

Za odpis: Sekretarz Albert Baume.
Wbrew twierdzeniu, że Francya nic dla obrony 

swej nie przedsiębierze w kraju, szczegóły, jakie 
podaje list z 27go z Tours zamieszczony w P ressie  
wiedeńskiej, dowodzą, że nie brak tam usiłowań 
po części uwieńczonych już skutkiem.

Od wczoraj wieczora bulwary w Tours wyglądają 
na obóz. Bez przerwy wszelkiego rodzaju wojska 
przeciągają przez miasto, i nadbrzeża Loary zasia­
ne są szeroko ciągnącemi się biwakami. Wszystkie 
części wojsk, które się kompletowały w Angers, 
Saumier, Poitiers itd. są tu powołane, aby w trój 
kącie Tours-Orleans-Nevers, który zamyka Loara i 
Cher, dokonać koncentracyi całego korpusu. Przy­
znam się, żem się zdziwił ujrzawszy tę liczną i 
dzielDą kawaleryę. Przechodziło blisko 10 szwadro­
nów huzarów, kirasyerów, dragonów i konnych 
strzelców, wszyscy mieli wyborne, silne konie nie­
mniej jak 15 miary, rynsztunek był w dobrym sta­
nie, a karabiny odtylcowe. Wojsko składało się z 
samych starych, dzielnych i wyćwiczonych żołnie­
rzy. Oficerowie i podoficerowie czynili na mnie 
szczególnie dobre wrażenie; widziałem po raz pier­
wszy jak kawalerzyści siedząc na ławce przed prze­
chodzącym rotmistrzem powstali i z całą wojsko­
wą przyzwoitością salutowali. Inaczej się ma z pie­
chotą. Składa ona się po większej części z rekru­
tów ostatniej klasy lat, jest jeszcze wojskowo cał­
kiem surowa i nie doznaje od przełożonych należ­
nej pieczołowitości ani wykształcenia wojskowego

nie pobiera. Brak tu stanowczo tęgich oficerów niż- 
szego^zędu, starszych żołnierzy i podoficerów, gdyż 
jakkolwiek pojedyncze oddziały od wielu tygodni 
postawione są na stopie wojskowej, stanowią je­
dnak bardzo miernych żołnierzy.

Nic lepszego powiedzieć nie można o gwardzi­
stach ruchomych, gdzie kit wewnętrzny jeszcze jest 
luźniejszy i niezdolność oficerów jeszcze bardziej 
uderza. Ludzie ci robią nadzwyczajnie wiele wrza­
wy, pełno mają wielkich frazesów, nie dochodzą 
do czynu. Wszystkich cudzoziemców, wszystkich 
podróżnych, słowem wszystkich bezbronnych na 
każdym kroku ciągle zatrzymywać, lżyć ich i d rę­
czyć, to są dotąd najmilsze ich dzieła bohaterskie, 
równie w Paryżu jak w Tours, równie w Havre jak 
w Lyonie i Marsylii.

Dziś przybyli wolni strzelcy z Wandei; silni, tę ­
dzy ludzie, równie jak większy oddział turkosów z 
Algieryi. Uzbrojenia bardzo się różnią od siebie. 
Wszystko kieruje się wzdłuż Loary ku Orleanowi. 
Wojska liniowe wszystkie mają chassepoty, gwar­
dziści ruchomi karabiny a la tabatićre lub Minie, ró­
wnie jak gwardya narodowa. Ochotnicy przynoszą 
z sobą najrozmaitszych systemów broń. Co się ty­
czy artyleryi, największa jej część pochodzi z armii 
Mac-Mahona, tak że do nowych bateryj nie bra­
knie starszego żołnierza, natomiast brak oficerów 
artyleryi. Zakupy dotyczą głównie kartaczówek. Wi­
działem także kilku żołnierzy od inżynieryi; jak 
się ma rzecz z parkami pontonowemi, nie mogłem 
się dowiedzieć. W każdym razie stwierdzić należy, 
że skoncentrowana tu armia z nad Loary, ciągle 
wzrasta i mianowicie rozporządza już dzielną i li­
czną kawaleryą.

Aby podnieść ducha zgromadzonych tu wojsk, 
wydał jenerał Fourichon w d. 23 września rozkaz 
dzienny, który otwarcie mówi o zachwianej karno­
ści armii, aby jednak dziwnie powolną instrukcyę 
rekrutów przyspieszyć, utworzone są na każdy pułk 
po 4 a na każdy batalion strzelców po 2 nowe ka­
dry kompanijne. Dla pośpiechu ma być jenerałom 
nadane prawo mianowania podwładnych oficerów.

Kapitulacya Toulu dotknęła tu wszystkich bo­
leśnie, niemniej ruch jakobiński w Lyonie i Mar­
sylii tworzy rządowi wielkie kłopoty. Z Bauvais 
nadeszła wczoraj wiadomość, że między Pontoise i 
Jole-Adam zaszła wielka bitwa, gdy atoli i Man­
tes nad Sekwaną jest w rękach Niemców, zdaje 
się zupełne zamknięcie Paryża być rzeczą doko­
naną. Między Orleanem i Pithiviers co dzień małe 
zachodzą utarczki. Dzisiejszy stan wojska w Orle­
anie wynosi 8,000 ludzi pod dowództwem jenera 
łów Polhes, Faille i Collombier. Duch jest tu cią­
gle bardzo dobry.

Wiadomo, żeFavre udawał się listownie do Bis- 
marka w imieniu poselstw zagranicznych w Pary­
żu, aby zawiadomił je o chwili rozpoczęcia bom 
bardowania miasta i dozwolił poselstwom raz na ty­
dzień wysyłać kuryerów. Staatsanzeiger podaje o- 
bie te korespondeneye bez daty:

Do J. E. hr. Bismarka kanclerza związku półno­
cno - niemieckiego itd.

Panie Hrabio! Ciało dyplomatyczne obecne w Pa­
ryżu upoważnia muie prosić W. E ks., abyś je u- 
przedził w razie bombardowania i postawił w mo­
żności oddalenia się z miasta. Chciałoby ono także 
raz na tydzień wysyłać kuryera wyłącznie dyplo­
matycznego, przyjmując wszelkie ostrożności, jakie- 
byś W. Eks. chciał zachować.

Wyłuszczając W. Eks. to podwójne życzenie, 
proszę przyjąć wyraz wysokiego poważania, z ja­
kiem mam zaszczyt być Jego najniższym i najpo- 
sluszniejszym sługą.

(podp.) Jules Favre.
Na powyższe pismo odpowiedział hr. Bismark 

następnie:
Panie Ministrze! W odpowiedzi na pismo W. 

Ekscelencyi, które miałem zaszczyt dziś odebrać 
ubolewam, że względy wojskowe nie dozwalają mi 
wyjawiać czasu i sposobu uderzenia na twierdzę 
Paryż.

Nie jest w ogóle zwyczajem dozwalać wysyłania 
i odbierania korespondencyj w oblężonej twierdzy 
i chociażbyśmy nawet chętnie przyzwolili na wy­
syłanie otwartych listów ajentów dyplomatycznych, 
o ileby treść ich nie dotyczyła względów wojsko­
wych, to przecież nie mogę uznawać i uwzględniać 
zdania tych, co wpośród warowni paryskich w cza­
sie ich oblężenia upatrują stosowny punkt środko­
wy dyplomatycznych kombinacyj. Zapatrywanie to 
podzielają, jak się zdaje, rządy neutralne, których 
reprezentanci przenieśli się do Tours.

Przyjm W. Eks. itd. (podp.) Bismark.

8 & r« k .ó w  6 października. Towarzystwo Naukowe 
rozpoczęło znowu przerwane przez wakacye prace swoje.

Dnia 8 b. m. postanowiono w Komisyi językowej wy­
sadzić oddzielny komitet do czuwania nad książkami 
elementarnemi t. j. nad książkami szkolnemi, używa- 
nemi tak w szkołach początkowych, jakotei w szko­
łach średnich. Przewodnictwo w tym komitecie poru- 
czono jednomyślnie byłemu rektorowi kilku gimnazyj 
w Królestwie Polskiem p. Karolowi W i 11 e m u, który 
ma się zająć złożeniem rzeczonego komitetu.

Dnia 4 b. m. w Oddziale nauk moralnych czytał 
Dr Józef O e t t i n g e r  nadesłaną rozprawę Dra Izydora 
K o p e r n i c k i e g o : „ 0  dziełach Jana z Głogowa mających 
styczność z antropologią". Prelegent uczyniwszy krótki 
wstęp o osobie autora rozprawy, odczytał główne jej 
ustępy, wyjaśniające mylność zdania, jakoby Jan z Gło­
gowa był twórcą frenologii. Autor rozprawy bowiem 
dowodzi, że sam Jan Głogowczyk przyznaje się, że czer­
pał już z dzieł Arystotelesa, Śgo Augustyna, Mundy- 
niego i innych autorów, że zatem nie był wcale twórcą 
frenologii, jakkolwiek oddaje mu słuszność, że w do­
wodzeniu był samodzielnym. Prelegent Dr O e t t i n g e r ,  
następnie prezes Dr Ma j e r  i prof. B r a n d o w s k i  
poczynili nad tym przedmiotem uwagi), które się przy­
łożyły do wyjaśnienia niektórych kwestyj w rozprawie 
pominionych.

— W ubiegłym roku szkolnym zapisanych było na 
uniwersytecie lwowskim:

słuchaczów zwycz. nadzw . razem
wydziału teologicznego 255 92 347

„ prawniczego 471 H  482
„ filozoficznego 129 4 133

razem 855 107 962
Liczby te nie zgadzają się jednak z ogólną liczbą po­

daną przez Gazetę Lwowską na 990, oprócz słucha­
czów oddziałów farmacentycznego, chirurgicznego i po­
łożniczego, któiych jest 131.

Według narodowości, zapisało się 444 Polaków, 415 
Rusinów, 129 Niemców, 2 Rumunów.

Według religii, katolików obrządku łacińskiego 505, 
wschodniego 420, ormiańskiego 8, greckiego 3, prote­
stantów 4, izraelitów 50.

Stypendystów było 107, którzy pobierali razem 8756 złr. 
Opłata szkolna wynosiła 8223 złr.

Jednorocznych ochotników wojskowych z pomiędzy U' 
czniów było 98.

Z powodu tych obliczeń stystycznych uderza ta 
okoliczność, że na uniwersytetach krakowskim, warszaw­
skim, wileńskim, w akademiach, liceach i w ogóle w 
szkołach polskich zapisywano różnice rełigii, ta bowiem 
musiała być uwzględnianą, ale nie zapisywano narodo­
wości. Co bowiem znaczy 129 Niemców w powyższym 
wykazie? czy uczniowie ci przybyli z Niemiec, czy też 
urodzili i wychowali się w kraju, a mimo tego są Niem­
cami, gdy zaś przyjdzie starać się im o urząd, okażą 
się być znów krajowcami? Co się tyczy Rusinów, wia­
domo, że wielka liczba obywateli polskich wyznaje reli- 
gię grecko katolicką, a jednak są Polakami; zestawienie zaś 
cyfr powyższych wykazuje, źe prócz 4ch, wszyscy kato­
licy obrządku wschodniego zaliczeni są do Rusinów. A 
zatem nie ma Polaków wyznania grecko katolickiego?

Uniwersytet Jagielloński liczył w zeszłym roku 660 
słuchaczów.

— Sąd krajowy w Krakowie ściga listami goóczemi 
16 do 18 lat liczącego Zygmunta Lutyńskiego z Czę­
stochowy, który dopuściwszy się znacznego oszustw® 
zbiegł, a sąd obwodowy w Rzeszowie Majera Czabana
ze Złoczowa, ajenta asekuracyjnego, oskarżonego o 
oszustwo.

— W r. 1863 pewien urzędnik w Krakowie nazwi­
skiem Sokół prześladowany był przez swoich przełożo­
nych i odbywano nawet u niego rewizyę domową, ob­
winiając go, źe jest dowódzcą powstania w Królestwie 
Polskiem, chociaż ani na jedną dobę nie opuścił swo­
jego zielonego stolika. A to wszystko dla tego, że je­
den z dowódzców powstania nazywał się podobnież So­
kół. Dziś ma się rzecz odwrotnie: W N. f r .  Presse 
ogłasza jakiś Schmid mieszkający w Wiedniu, że jest 
Krukiem i że nie zajmuje się tworzeniem legii cudzo­
ziemskiej we Prancyi. Ów mniemany Kruk czyli Schmid 
powiada, że jest rodem z Galicyi, że w r. 1863 dowo­
dził w Lubelskiem i był zesłany na Syberyę a teraz 
mieszka w Galicyi. Atoli wiadomo, że Kruk zowie się 
właściwie Heidenreich, pochodzi z Litwy, był oficerem 
w sztabie jlnym rosyjskim, nie był zasłany na Syberyę 
i mieszka we Francyi.

Nr 39 Merkurego zawiera: „Tydzień finansowy"; 
„Miasto Kowno i projekt kanału kowieńskiego"; „Ceny 
pszenicy w Anglii od lat 270"; „Droga żelazna lwow- 
sko-kijowska"; właściwe rubryki handlowo-przemysłowe. 
Z artykułu o połączeniu koleją żelazną Lwowa z Ki-

„Lecz nie tylko na palce oddziaływa atawizm; 
czasem i na mozg. Wtedy to pomniejsza się ilość 
zwojów szarej masy muzgowej; wtedy traci się ró­
wnowaga pomiędzy aluminium i fosforem produku­
jącym myśl.

„I ztąd to pochodzą owe smutne objawy idioty­
zmu lub szaleństwa. A gdy nieład organiczny jest 
mniejszym, wtedy powstają tylko oryginalności lub 
brak bystrości umysłówej, lub wreszcie pewne in- 
stynkta źwierzęce.

„Ależ co ma fosfor i aluminium do czynienia z ro­
zumem? Parblen! słyszałem już o zapałkach fo­
sforycznych i o aluminowych broszach; ale o myśli 
z fosforu i aluminium, po raz pierwszy słyszę."

Uśmiechnął się nasz luminarz na te naiwne ze­
znanie pana Pluchona, i temi mu odpowiedział 
słowy:

„Mój kochany panie Pluchon/ To, co mówię, 
dziwi pana, a ja jednak powtarzam tylko aksyoma- 
ta  znane wszystkim poważniejszym uczonym.

„Mózg wydaje myśl z siebie zupełnie w ten sam 
sposób, jak serce krew, a wątroba żółć wydaje.

„Jest to dla nauki pewnik niezbity.
„Pozbyliśmy się już stanowczo przesądu nada­

jącego osobną istność duszy. Przekonaliśmy się, 
że duszy nie ma. Czynności jej przypisywane peł­
ni preparat chemiczny poruszany przez prosty me­
chanizm. Wielką korzyść osiągnęliśmy tą wiedzą, 
bo odtąd nie możemy już mieć zabobonnej obawy 
owego straszydła średniowiecznego, życia po­
śmiertnego."

„I jakież to , tak niezbite dowody, możesz pan 
przytoczyć na poparcie tego twierdzenia?" zapytał 
Dziuś.

„Dowody są niezliczone," tak mówił dalej pan 
Buchfrass. „Przytoczę tylko najważniejsze.

„Tylko tam , gdzie mózg posiada wiele fosforu 
i aluminium, i gdzie ma znaczną wagę, tylko tam, 
powiadam, istnieje rozum. Reguła ta nie cierpi 
wyjątku.

„Myśl jednak tworzy się li na zewnętrznej po- 
wierzchni mózgu tam jedynie, gdzie powietrze mo- 
że jego chemiczne części rozkładać. Ztąd dalsza 
reguła: czem więcej zwojów mózgowych, i czem

one głębsze, tern większą powierzchnię posiada 
mózg, i tem rozumniejsze zwierzę.

„Wiemy nawet dziś już, jakie funkeye wykony­
wa każda cząstka mózgu. Wielki mózg reguluje 
ruchy i nadaje działaniu cel i miarę. Mały mózg 
siedzibą namiętności.

„Gołąb pozbawiony wielkiego mózgu miota się, 
jak opętany. Gołąb zaś, bez małego mózgu, zosta­
je w stanie najgłębszej apatyi.

„Nie dość na tem. Wiemy, gdzie jest właściwa 
siedziba siły intelektualnej, spekulacyjnej. Oto w 
dołku Sylwińskim. Posiada on kształt wideł, zna- 
chodzi się nad uchem, i jest własnością małp wła­
ściwych, ludzi i fok. U ludzi i fok, jedynie doszedł 
do zupełnego rozwoju. I te dwa twory posiadają 
zdolność spekulacyjną. Człowiek oczywiście w wyż­
szym daleko stopniu, przynajmniej Indo-europej- 
czyk. Bo codo AustralczykówiBuszmanów„ być mo­
że, że foka znacznie od nich rozumniejsza.

„Spodziewam się, że przecież przekonałem pana. 
Chybabyś miał złą wolę."

Dziuś ten prawdziwie niepoprawny. Jeszcze i te­
raz oponował:

„Przyznam się, że i teraz n ie  przekonałem się
0 prawdzie twierdzeń pańskich. Może być, że dla 
tego, iż nie mam dość fosforu i aluminium w mo­
im mózgu. Bo złej woli nie mam.

„Pan tak argumentujesz: myśl zjawia nam się 
zawsze w towarzystwie takich a takich kształtów
1 części składowych mózgu obdarzonego życiem, a 
przeto jest tychże atrybutem.

„Mógłbym tu Panu oponować zdaniami, już 
wpierw ci propos prawa moralnego przezemnie wy- 
wypowiedzianemi. Nie zbiłeś Pan dotąd tych zdań. 
Ja  jednak wolę do innego wziąść się środka.

„Pańska argumentacya opiera się na takiej pre- 
misie: To, co się zawsze w towarzystwie czegoś zja­
wia, jest atrybutem tego czegoś.

„Uważaj pan, proszę, co z tego wynika: pan pro­
fesor Buchfrass zjawia się zawsze w towarzystwie 
swego nosa. Pan profesor Buchfrass jest przeto a- 
trybutem swego nosa.

„A i któż nam ręczy za to, że myśl zjawia się 
w samej rzeczy zawsze tam tylko, gdzie się mózg

żywotny znajduje? My tak rzeczy widzimj'. Praw­
da. Ale kto nam ręczy, że mózg po za nami przed­
miotowo istnieje? Że to się nam nie śni tylko, 
że mózg istnieje."

„To niedowiarstwo Tomaszowe obruszyło wido­
cznie do żywego pana profesora. Nie dziwić się 
przeto, że głośoiej niż zwykle odpowiedział;

„Pan wojujesz przestarzałą bronią. Nikt już dziś nie 
wierzy w loikę. Tylko doświadczenie może nam 
pewności dostarczyć. A doświadczenie zozstrzygnęło 
w tej sprawie, waląc wasze karciane domy syllo- 
gizmów.

„Nezadługo ludzkość urządzi się podług zasad 
empirycznych. Wyrwą rządy niedołężnym, ma­
rzycielom spekulacyjnym: prawnikom, ekonomistom, 
filozofom, i oddadzą je w ręce lekarzy i natura- 
listów. Ci poczną prawdzie moralay porządek spo­
łeczny stawiać.

„Zakażą rodzić więcej nad dwoje dzieci. Zezwo­
lą na czasowe tylko małżeństwa. Będą drogą 
konkursu dobierać dziewicom na wydaniu będącym 
najwłaściwszych mężów. Ustanowią wystawy dzie­
ci. Najzdolniejszym do walki o byt będą dawać 
nagrody. Niezdolnych będą zabijać, zanim innym 
potrafią ująć chleba powszedniego.

„Wtedy to powstanie prawdziwie zdrowe poko­
lenie. Wtedy moralność i postęp ludzkości będą 
stać niezachwiane. I  wtedy nie będzie może już 
chorobliwych duchów.

„Pan się nie będziesz gniewał; ale w dyskusyi 
naukowej trzeba wszystko bez ogródek, wypowia­
dać. Wtedy już nie będzie pewno takich jak Pan 
niedołęgów umysłowych."

Ten Dziuś, wyobraźcie to sobie państwo! otrzy- 
maszy tak stanowczą, tak naukową odpowiedź, u- 
śmiechał się jeszcze.

Staliśmy znów u brzegu falistego jeziora. Nie­
bieska jego powierzchnia była pokrytą tysiącem 
pereł z piany. A u sabaudzkiego brzegu stubarw- 
na tęcza spoczęła na wodach.

„O jakież to piękne! wykrżyknęła Miss Alice. 
Jak widok taki podnosi ducha do Boga! Gdy pa­
trzę na harmonią tych skał, gdy oglądam potęgę

osiadłą na ich skroni, gdy widzę na szczytach gór 
niezmierne przestwory dziewiczego śniegu, czuję 
siętak  małą i tak wielką zarazem! Ciałem jestem przy­
kutą do ziemi. A jednak, ja  owad w porównaniu do 
tych gór, czuję, że się duszą nad nie wznieść zdołam, 
że one się nie pojmują, a ja  je pojmę, ja je zro 
zumiem.

„One będą stać wieki. Ja umrę nie zadługo. A 
jednak, tu w mej pamięci przygotuję im śmiertel­
nym wspólną ze mną nieśmiertelność!

„Panie Mażymski! "(Wymawiała, Miss Alice jakoś 
to imię.) Czyż może być co wznioślejszego nad mi­
łość Boga zjawioną w jego dziełach?"

„Przyznam się panie, rzekł sceptyczny Dziuś, żem 
sobie jeszcze nie stworzył pojęcia tego co jest 
wzniosłem, i że nie wiem, czy jest co wzniosłego 
na świecie?

„I dla czego nie chcesz pan koniecznie rzeczy 
po imieniu nazywać? „odparła entuzyastyczna Ame­
rykanka". Dlaczegóż koniecznie własną myśl prze­
kręcać? Przeczyć temu wszystkiemu co tu na ziemi 
dodaje siły człowiekowi?

„Możesz pan zresztą i wolności, tu w Szwajca- 
ryi zaprzeczyć! A pomimo tego będą tutejsi pa­
sterze i rolnicy zawsze równie wolni i wolnością 
szczęśliwi i dla wolności bogobojni.

„Nie! wiem, że to Pan tylko przed samym so­
bą dziwaczną grasz komedyę. Nikt nie może w 
swojem sercu prawa miłości i nadziei zatrzeć. Bo­
by zwiądł, boby znikczemniał, by znikłby jako 
człowiek, i stałby się nierozumną, pogardy godną, 
częścią stworzenia".

— „Ależ, moja Pani! „wyrwał się profesor" to co 
pani mówisz, dowodzi tylko, że entuzjastyczne u- 
sposobienie przylgnęło do Pani organizmu.

„Pani to wszystko po części odziedziczyłaś, a 
po części wpływano, za lat młodych, na Panią 
w tym kierunku. To jednak nie przeszkadza temu 
wcale, że gdy się człowiek tych uczuć pozbędzie, 
stanie na wyższym stopniu rozwoju i moralności.

„Te uczucia były, temu dwatysiące lat, bardzo 
pomocne w walce o byt. Dlatego przez Chrystusa 
zwyciężyły. Bo trzeba przyznać, że z wyjątkiem 
jednego może Kanta, żaden inny uczony nie wy­

warł takiego wpływu na życie praktyczne, jak
Chrystus.

„Dziś dzieje w nową przechodzą fazę. I  te sa­
me uczucia są przeszkodą w walce o byt."

„Musi więc z koniecznością matematyczną opo- 
zycya przeciw nim brać górę. Boć oponujący są 
z olniejszymi do udziału przy uczcie życia od tych, 
co pozostali wiernymi starym zasadom.

„Darwin dał pierwszy znak do zmiany. Za t r z y  
sta lat nowe przekonania zwyciężą. Mówię za 
trzysta lat, bo tyle czasu potrzebował do zwycięz* 
twa Chrystyanizm.

„Tuszę sobie, że przyczynię się do zwycięztwa 
dziełem, nad którem pracuję. Tytuł tego dzieła 
będzie: „Studya nad pochodem dziejowym moral­
ności."

— „Pan, zapewne “wtrąoiłem" musiałeś długo 
pracować nad historyą, psychologią i prawem, nim 
zabrałeś się do tej pracy?"

„Nie ! rzekł dumnie pan profesor. „Badałem wy­
czerpująco raki, z okolicy Jeny i Wemaru.

„W kilka lat potem byłem w Rzymie. Chciałem 
się od portretować w tej stolicy artyzmu. Poszed­
łem do Liszta, i prosiłem go, aby mnie odportre- 
tował.

Ksiądz Liszt, z prawdziwie rzymską grzeczno­
ścią podawszy mi krzesło powiedział, że zapewne 
się mylę; że najlepszymi w Rzymie malarzami są 
Overbeck i Feuerbach młody a obiecujący artysta-

„Wszak ksiądz jesteś słynny kompozytor?"
— „Tak jest, ale malować nie umiem.

„Uczyłeś się ksiądz kontrabasu. Odmalujże
ksiądz mój portret."

— „Czy pan żartujesz?"
„Dawno już szlachta polska doszła do tego, że 

kto się za młodu uczył szczuć zające, ten bywą 
najlepszym lekarzem i politykiem. Dziś i uczeń1 
do tej przyszli prawdy. Uczą się fizyologii, a p i' 
szą o metafizyce. Uczyłeś się ksiądz kontrabasu; 
odmaluj że mój portret.

„1 ten zacofany Liszt, kazał mię lokajowi z* 
drzwi wyprosić! O Roma! Roma! “

W. Dt.



CZAS z Piątku 7 Października 1870

jw em  i Odessą dowiadujemy się, że gałąź tej drogi z 
Wołoczysk do Lwowa, jeszcze w tym roku ma być u- 
‘ Oóczoną i na użytek publiczny oddaną.

~~ Z Powiatu Brodnickiego w Prusiech polskich do­
noszą d0 dziennika grudziążkiego, Graudenzer Gesel- 
liger następującą opowieść: Włościanin Zdrojewski od- 
11 w wojsku pruskiem wojnę r. 1 8 6 6 , i nie wrócił 

2 ,niej. Podano go za zaginionego, a gdy go nie było 
'Ddać, uznano za zmarłego, i żona jego weszła na nowo 
12 2Wiązki małżeńskie. Teraz gdy drugi jej mąż poszedł 
z Wojskiem do F ra n c ji , Zdrojewski pojawia [się i do-

mień 138 f. 4 złr. 30 c., owies 100 f. 2 złr. 95 c. 
Z powodu świąt żydowskich ruch był słaby. P r z e ­
m y ś l :  pszenica 170 f. 9 złr. 20 c., żyto 160 f. 5 
złr. 80 c.. jęczmień 140 f. 5 złr., owies 100 f. 3 złr. 
Buch był słaby. Z ł o c z ó w :  pszenica 170 f. 8 złr., 
żyto 160 f. 4 złr. 60 c., jęczmień 138 f . 4 złr., o- 
wies 100 f. 2 złr. 80 c. Z powodu słoty dowóz był 
słaby.

Bydła rzeźnego i opasowego przywieziono w osta­
tnich 14 dniach koleją lwowsko-czerniowiecką 2400 
sztuk i odesłano je zaraz do Oświęcimia. Z tutejszego

K a sa  Oszczędności w  K rakow ie.

Na dniu 31 sierpnia 1870 r. wyno­
sił stan w k ła d e k ................................ złr. 660,529 c.

Od d. Igo do 30 września 1870 r. 
włożono na 282 książeczek . . . .  złr. 56 ,792 c.

Bazem złr. 717,321 c. 90 
Od dnia 1 do 30go września 1870 r. 

zwrócono.................................................. złr. 72,623 c. 18

°iaga Się praw swoich. Utrzymuje o n , że z wielu i n - 1 targu odstawiono na kolej 400 sztuk wołów. 
®ymi jeńcami pruskimi oddany był gdzieś do kopalni | 1 /3U<*
^ g la  i trzymany, dopóki jemu i czterem innym nie 
udało się umknąć. Jeden z jego towarzyszy pochodzi 
2 Ołęboczka w Brodnickiem i tam powrócił; co do in- 
Ujch, nie umiał on nic powiedzieć. Bzeczony dziennik 
dodaje, że już przed kilkoma tygodniami słyszał o pe- 
^hym niedawno przybyłym jeńcu wojennym, który 
c°ś podobnego opowiadał, jak Zdrojewski.

Cala ta  jednak opowieść wygląda na bajeczkę. Nie 
Ula bowiem takiej kopalni węgli, gdzieby trzymano lu­
dzi w zamknięciu. Najpewniej, że Zdrojewski zamiast 
Wracać do domu, pozostał na zarobku, póki mu się nie 
zdawało, że trzeba przecież powrócić. Aby więc uspra- 
'ńedliwić swój pobyt przedłużony, zmyślił, że go trzy­
mano na uwięzi. Kopalnie w A ustry i, to nie sybirskie 
2&fcłady.

—  Wychodzącemu pismu peryodycznemu w Genewie 
P- n. L a  Federation, Organe de la  democratic po -  
l°naise et in tern a tion a le , —  odmówiono debitu poczto­
wego w Austryi.

-— W bawarskiej twierdzy Ingolstadt wykonano d. 24 
trześnia wyrok śmierci na jeńcu francuskim. Jean Pierre.
Hamel, z pułku strzelców, będąc pijany odepchnął pod­
porucznika bawarskiego, który go do porządku przywo­
ływał i chciał aresztować. Więzień okazał, że umie zaj­
rzeć śmierci w oczy: przechodząc kolo swoich towarzy-

( G az. Lwow.)
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51

Stan wkładek dnia 30 września 1870 
roku .......................................................złr- 644,698 c. 72

szy, pożegnał ich jednem słowem, a na placu stracenia 
cisnął czapką w  górę, zawołał: vive la  F rance!  nie 
dał sobie oczu zawiązać i jak niegdyś Murat, sam za­
komenderował: pal!

—  D. 2 października rozpoczął się regularny ruch 
Pociągów osobowych na kolei żelaznej z Moskwy do

O ś w i ę c i m  30go września. {T arg  na w oły.)
Przypędzono na targ 150 sztuk wołów galicyjskich, 

1315 z Besarabii, 140 z Mołdawii i 115 sztuk z Bosyi.
Płacono za sztukę 450 funtów ważącą po 128 złr., 

za sztukę 525 funtów ważącą po 158 złr., a za sztukę 
600 funtów ważącą po 187 złr.

Za cetnar od 33 złr. do 34 złr. 50 c
Sprzedano w okolicę 30, do Szląska 100, do Morawy 

570, do Czech 120, do Wiednia 200 sztuk.
Posłano niesprzedanych 700 sztuk do Wiednia.
Święta starozakonnych wpłynęły na mały targ, z 

którego to powodu mało kupców przybyło na kupno.

—  Dnia 4go października przed południem chmurno, 
później piękna pogoda aż do późnej nocy; termometr 
od - f . 40.0 doszedł do -4- 10 1 6  B. Barometr opada; 
0 godzinie 6 rano dnia 6go października stan jego był 
330-11, termometru -4- 5 1 4  B. W iatr północno-zacho­
dni zimny.

—  W piątek dnia 7go października, Śej Justyny 
Panny męczenniczki.

Gospodarstwo przemysł i handel.
L w ó  x  11 września. W ostatnich dniach padał 

deszcz nieustannie. W skutek tego uszkodzoną została 
kolej żelazna lwowsko-czerniowiecka na przestrzeni po­
między Czerniowcami i Hliboką tak, że ruch na tych 
stacjach został na dłuższy czas zawieszony. Przerwa 
ta w komunikacyi potrwa zapewne jeszcze przez dwa 
tygodnie. Administracja kolei p o s t a r a ł a  się o to, by 
frachty i przesyłki pospiesznie odesłane zostały w miej­
sce wskazane.

Buch w handlu towarowym był w ostatnich 14 
dniach normalny. Charakterystyczną cechą obecnej sy- 
tuacyi jest ta  okoliczność, że wielką cześć towarów mo • 
dnycb, ubiorów damskich i nowości, które wśród nor­
malnych stosunków zakupowano w Paryżu, obecnie z 
Berlina sprowadzono. Handel towarami kolonialnemi jest. 
ożywiony pomino chwilowych przerw w komunikacyi na 
kolejach zagranicznych. Handel maszynami, narzędzia­
mi rolniczemi doznał chwilowej stagnacji, na którą u 
żalają się powszechnie fabrykanci, którzy zwiedzali 0- 
statnią wystawę rolniczą w Czerniowcach. Niektórzy 
tutejsi wystawcy tak mało sprzedawali towarów, że na- 
Wet pokryć nie mogli kosztów transportu. Anormalna 
niepogoda przyczyniła się do tego także nie mało. —  
Popyt na szmaty był dość wielki, ale ceny były za n i­
skie. Za cetnar szmat lnianych płacono 8 złr. — 
złr. 50 c.

Ministerstwo handlu pozwoliło warunkowo austryac- 
kim kolejom żelaznym i okrętom parowym transporto­
wać wewnątrz monarchii eksplodujące materyały: dy­
namit i diorrexin. Oba te artykuły włączono wspis tych 
eksplodujących przedmiotów, których nie wolno w po­
ciągach osobowych przewozić. Transport ich odbyć się 
może tylko w pociągach towarowych Przy oddawaniu 
ńa kolej oba te artykuły należy najpierw obwinąć pa­
pierem a potem dopiero włożyć do drewnianej skrzyni 
lub beczki, którą zamknąć należy za pomocą drewnia­
nych kołków. Opłata za transport obu tych artykułów 
obliczoną zostanie na kolei Karola Ludwika i lwowsko- 
czerniowieckiej podług taryfy pierwszej klasy towarów 
Towarzystwo spedytorów w Szczecinie uwiadamia, że 
W skutek cofnięcia francuskiej floty z morza Bałtyckie­
go, blokada została zniesioną a komunikacya za pomocą 
okrętów parowych we wszystkich kierunkach napowro 
się rozpoczęła.

W handlu zbożowym ożywił się trochę ruch w 0- 
statnich 14 dniach. Wywóz żyta i pszenicy rozpoczął 
się już ale jeszcze w drobnych rozmiarach, gdyz mało 
dotychczas zboża zmłócno. Z Brodów wysłano w osta­
tnich 14 dniach około 600 korcy pszenicy, 7000 kor­
ny żyta. Święta żydowskie wywołały stagnacyę w han­
dlu. Na stacyach kolei lwowsko-czorniowieckiej ^wysła­
no w ostatnich dwóch tygodniach znaczną ilość ize- 
paku. Do Lwowa przywieziono w ostatnich 14 dniach 
1800 korcy pszenicy i 500 korpusy żyta. Bardzo oży­
wia się handel pszenicą i żytem w powiecie tarnopol­
skim. Na stacyi kolei w Złoczowie oddano z tego po­
wiatu około 2000 korcy żyta i 2100 korcy pszenicy. 
Jakkolwiek rezultat żniwa co do jęczmienia jest pomy 
ślny, gatunek jednakże jęczmienia jest tak lichy, że 
znakomitsze browary sprowadzą ten artykuł z Węgier 
pomimo znacznych kosztów. Owsa sprzedano bardzo 
mało. Loco Lwów ceny były następujące: pszenica 170 
f. 9 złr., żyto 160 f. 6 z łr., jęczmień 140 f. 4 złr. 
40 c., owies 100 f. 3 złr.

Na targowicach zamiejscowych były ceny następu­
jące: Bochnia: pszenica 170 f. 9 złr. 50 c. —-1 0  złr., 
żyto 160 f. 6 złr. —  6 złr. 25 c., jęczmień 140 fun,
5 zj r    5 złr. 25 c., owies 100 fun. 3 złr. 40 c.
—  55 c., rzepak 170 fun. 13 złr. 50 c. —  14 złr 
Mimo niepogody dowóz był wielki, ale mało kupców 
Przybyło na targ. T a r n ó w :  pszenica 170 fun. 9 złr, 
75 c , żyto 160 fug.. 6 złr. 15 c. , jęczmień 138
f. 5 złr., owies 100 f. 3 złr. 35 c. D ę b i c a :  psze
nica 170 f. 9 złr. 60 c., żyto 160 f. 6 złr. 70 c.
jęczmień 140 f. 5 złr. 80 c . , owies 100 f. 2 złr.
90 c. Popyt na pszenicę był słaby, żyto trzymało się 
w cenie. Jęczmienia i owsa nie kupowano. R z e s z ó w  
Pszenica 170 f. 9 złr. 50 c., żyto 160 f. 5 złr. 70 c,
jęczmień 138 f. 4 złr. 50 c., owies 100 f. 3 złr.
30 c. Wywioziono mały zapas żyta. J a r o s ł a w :  psze­
nica 170 f. 6 złr. 4 0 _c., żyto 160 f. 5 złr. 40 c., jęcz-

F rzyjechali do K rakow a od 5go do 6go październ ika

HOTEL POLLEEA : Mikołaj Neuhaus pełnomocnik
Kaźmiry, H. Pringsheim z P ru s , Dr Goldhaber z 

Turzec, L. Han kupiec z W iednia, P. Dems kupiec z 
Lipska, Józef Michałowski właściciel dóbr z Jakubowic, 
A. Miler budowniczy z Mysłowic, Zdzisław Stoiński 
wlaciciel dóbr z Otwinowa, Dr Waldman ze Lwowa, 
Antoni Dunin z Galicyi, H. W einert z Warszawy, An­
toni Szuszkowski z Czerniowiec, J . Werl z Dziedzic, 
Wojciech Przanowski z G alicyi, hr. Łoś właśc. dóbr 

Bobina, Gótman z Izdebnika, Apolonia Lgocka z Ka- 
czanowa, E. Waldman z W iednia, hr. Lubieniecki wł. 
dóbr z Kongresówki, Michalina Arendowa z Mińska, 
F. Kokczyński wł. dóbr z Poznańskiego, J . Kon kupiec 
z Morawy, Teofil Żabiński z Maciejowic, Wiktor Orłow­
ski z Wiednia.

HOTEL SASKI: Stanisław Karpiński z Warszawy,
Eugeniusz Zieliński właściciel dóbr z Klęczan, M. Dol­
phin Sayde z Kłomnicy, Onufry hr. Turkułł właśc. 
dóbr z Galicyi, Stanisław hr. Borkowski właśc. dóbr 
z Galicyi, Bronisław Homolacz kapitan z Galicyi, E- 
dward Obst kapitan ze Lwowa, A. Kłobukowski z Kon­
gresówki, Michał Romer właściciel dóbr z Galicyi, No­
wakowska z Poznania, Eeliks Holzer z Mikulic, Dr Hen­
ryk Zeissberger prof. uniw. ze Lwowa, Karol Epich z 
żoną i siostrą z Stuttgartu, Józef Oczapowski prof, z 
Warszawy, Helena hr. Skórzewska włacicielka dóbr z 
Kongresówki.

P r z e g l ą d  P o l i t y c z n y .
Depesze Telegraficzne.

I I t> r U u  5 paźdz. W  kołach  wojskowych dow ie­
dziano się o stan ie  rzeczy w M etz. Tw ierdza ma 
być n a  dwa m iesiące zaopatrzoną zupełnie w żyw­
ność, k tó ra  by ła  przeznaczoną dla arm ii reńskiej 

F r a n k f u r t  4 paźdz. F rankfurter Journal do 
nosi: K orpus obsaczający  P h a l s b o u r g  (Pfalz 
burg) w zm ocniony będzie do czterech batalionów  
ze S tra ssb u rg a  przybyły  ciężk ie d z ia ła  oblężnicze 
a następn ie  przybędzie ich w ięcej. H r. B ism ark- 
B ohlen był tarn w e czw artek, aby się porozum ieć 
z dow ódzcam i korpusu  oblężniczego w zględem  pro 
w adzenia oblężenia.

L .ip s> a  4  październ ika. D la Alzacyi urządzom i 
będzie dyrekeya poczt w S trasburgu , dla L o ta ry n ­
gii w Nancy, dopóki M etz w rękach  francuskich 
N iebawem  m a być przyw rócona w Alzacyi i  L ota 
ryngii wolność te legrafow ania z Niem cami. D e l  
b r i i c k  m a jeszcze raz jechać  do głów nej k w ate  
ry prusk iej. Z N iem cam i południow em i wym iana 
do tąd  myśli n a s tą p iła ; w łaściw e konfereneye 
przystąp ien ie do Zw iązku dopiero rozpoczną się.

F o n t a i n e b l e a u  3 paźdz. N ieprzyjaciel nie 
pojaw ił się tu ta j ;  m ówią tu  o dość groźnej u 
ta rczce w lesie F o n ta in eb leau  pod C h a i l l y .

l i e l l e g a r t i e  3 paźdz. W  B o y n e s  120 ula 
nów rabow ało . W N i v e l l e  i C h a m b o n  zaszły 
dość żwawe u ta rczk i.

n a g e n a i i  4  paźdz. D ziennik  urzędowy alzack i 
{Amtliche Nachrichten f u r  Elsass) donosi: O sta 
tniem i dniam i zapad ło  w głów nej kw aterze p o sta  
nowienie ro zstrzy g ające  o przyszłym  losie ziem  o 
becnie połączonych pod jeneraluem  guberna to r 
stw em  A lzacyi. P ru sy  i sp rzym ierzone z niem i

państw a obstaw ać będą  w każdym  raz ie , aby ten 
pas ziemi zas łan ia ł N iem cy od p rzysz łych  n a ­
padów F rancyi i w tym celu był złączony z N iem ­
cami.

g i s * u k s e ! 3 a  4 paźdz. D ziennik  Le B ien  public  
utrzym uje, że b iskup i belg ijscy  g o tu ją  p ro tes ta - 
cyę przeciw zajściom  w R zym ie.

B r u k s e l i i t  4 paźdz. Independance potępia 
najsilniej m em oryał C esarza N apoleona do króla 
W ilhelm a datow any d. 26  w rześnia w W ilhelm s- 
lobe a ogłoszony w loudyfisk 'ej L a  Situation. M e­
m oryał ten  radzi królowi P rusk iem u, aby zam iast 
upokarzać F rancyę oderw aniem  jej prowincyj, z a ­
wrzeć chcia ł z n ią  pokój i tak ie  postaw ić w arunki, 
któreby na przyszłość m ogły być rękojm ią p rzy ja ­
źni obu narodów.

B r u b s e B a  4 październ ika. D onoszą z T o u r s  
z dobrego źród ła , ż e C r e m i c u x  m ia ł oznajm ić 
członkom  C iała praw odaw czego, iż delegacya rz ą ­
du obrony narodow ej będzie zniewoloną za k ilka 
dni przenieść się do Tuluzy, a  praw dopodobnie 
w tern m ieście zb ierze  się konsty tuan ta . D onoszą 
także, że Ju liusz F a v r e  zam yśla złożyć swój urząd.

B e r n  3 paźdz. W obec praw dopodobnego  po ­
chodu w ojsk niem ieckich na B e l f o r t ,  R ada zw iąz­
kowa n ak aza ła  obsadzić n a ty ch m iast g ran icę  przez 
9 tą  b ry g ad ę  w ojska szw ajcarskiego.

L o n d y n  4 październ ika L a  S ituation  ogłasza 
pismo p. t. „Myśli cesa rza  N apo leona". M anifest 
ten powieziony zo s ta ł przez je n e ra ła  C astelnau do 
głów nej kw atery  p rusk iej po dow iedzeniu się Ce­
sarza  N apoleona o rozm owie F av ra  z B ism arkiem . 
P odług  tego pism a, C esarz chc ia ł zostaw ić do 4go 
w rześnia cesarzowej zu p e łn ą  wolność dzia łan ia  we 
d ług  widoków kraju ; począw szy od tego dn ia p ra ­
gnął, aby F rancy  a poświęciwszy n aw et dynastyę 
swoją, od p ie ra ła  najście nieprzyjaciela. Rząd ty m ­
czasowy n iesłuszn ie  zw alił n a  cesarza  odpowie­
dzialność za wojnę; sparaliżow ał środk i obrony, od­
mówiwszy zaw arcia zaw ieszenia broni potrzebnego do 
przyw rócenia regularnego  rząd u , lubo w arunki te ­
go rozejm u były  rzeczyw iście niezaszczytne. O be­
cna wojna m oże się zakończyć tylko zupełną k lę sk ą  
jednej ze stron  walczących albo też legalnem  po­
jednaniem . B ism ark  pow inienby wybierać między 
przym ierzem  a  rozpaczą  F rancy i. Rozmowa N a p o ­
leona z królem  W ilhelm em  każe mu przypuszczać, 
że król skłonnym  będzie do przym ierza, dla tego  
jako  zwycięzca pow inienby postaw ić w spaniałom yśl­
ne w arunki. tF ra n c y a  za  poradą N apoleona, w o 
bec ofiarowanego po jednan ia i serdecznego przy 
m ierzą zburzy tw ierdze gran iczne ja k o  zbyteczne 
i zap łaci koszta w ojenne; tym  sposobem  możnaby 
jeszcze pom yśleć o porozum ieniu się zbawiennem; 
gdy przeciw nie dalsze prow adzenie wojny może zro ­
dzić jeszcze n ieprzeczuw ane nieszczęście na zgu­
bę obu krajów.

F l o r e n c y a  4  paźdz. W  prowincyi V i t e r b o  
głosow ało 24,207 za  przy łączen iem  do W łoch, 228 
przeciw ; w prowincyi F rosinone 25,536 z a ,  271 
przeciw.

F l o r e n c y a  4 paźdz. S e l l a  m ia ł oświadczyć, 
iż w tym  roku  nie będzie potrzebow ał pożyczki,

F l o r e n c y a  4  październ ika. D eputacya rzym ­
ska m a tu  przybyć w sobotę. P arlam en t będzie 
zw ołany w połowie lis topada.

F l o r e n c y a  4  października. P rezes m inistrów  
L a u z a  o trzym ał wraz z orderem  A nnuncia ta  p i­
smo odręczne k ró la  z podziękowaniem  za sk u te ­
czne s ta ra n ia  około za ła tw ien ia  sp raw y  rzym skiej, 
(Nie L anza  j ą  za ła tw ił, lecz zew nętrzne stosunki), 
We czw artek  albo w p ią tek  jedzie do Rzym u je ­
n era ł L a m a r m o r a ,  d la  objęcia posady guberna to ra  
cywilnego i wojskowego krajów  papieskich. Je n e ra ł 
C a d o r n a  m a być w końcu tego  tygodnia odwo- 
łauy z Rzym u i o trzym a stopień  je n e ra ła  arm ii 
(m arszałka) oraz wielki krzyż o rderu  Ł azarza  
1 M aurycego, a  to  w szystko za zasług i położone 
w „kam panii" rzym skiej. J e n e ra ł C o s e n z  obej­
mie dowództwo załogi w Rzym ie. M unicypalność 
tu te jsza zam ierza nadać prawo obyw atelstw a cz ło n ­
kom deputacyi rzym skiej, k tó ra  przyw iezie do k ró ­
la  rez u lta t plebiscytu. W tu te jszych  ko łach  dyplo­
m atycznych u trzy m u ją , że T h i e r s  w racając z 
W iednia, przybędzie tu  i będzie m iał n aradę  z 
królem  i z m inistrem  spraw  zagranicznych V  i s c o n- 
t  i-V  e n o s t  a.

E .i / .G ro n a  4  paźdz. M argr. S a de B a n d e i r  a 
cofnął dym isyę sw oją , m iuisteryum  uzupełn i się 
dopiero za zebran iem  się ko itezów  17go b. m. 
D i a r  i o m ów i, że trw ają  ciągle rokow ania , aby 
skłonić k ró la  F erdynanda  (ojca) do przy jęcia ko­
rony hiszpańskiej.

P e t e r s b u r g  3 paźdz. T h i e r s ,  k tóry  byl tu  
przy jm ow any bez ośw iadczenia się  pod względem 
u zn an ia  teraźn ie jszego  rządu francusk iego , głów nie 
co do dwóch punktów  tra k to w a ł: raz , szło  m u o 
ja k  na jkorzystn ie jsze  w ytłum aczenie pow stan ia 
rządu  tym czasow ego pod naw ałem  o k o liczn o śc i; 
d rugi raz , o zw rócenie uwagi R osyi na n ieb ezp ie­
czeństw a, ja k ie  zag raża ją  E u rop ie  przez pow ię­
kszenie się P rus n a  zachodzie. W yraźnych propo- 
zycyj nie s taw ia ł T h ie rs  wcale.

ł 4 r« 4 g u j © w « i c z  4  paźdz. Sejm wygotował adres 
na mowę tronow ą i w ręczył takowy rejencyi. A dres 
mówi: Z powodu uzyskania uznania praw a dzie­
dzictw a w rodzinie Obrenow iczów , sejm  dziękuje 
re jency i; ośw iadcza, iż z zadowoleniem  dowiaduje

się o pow iększeniu s ił zbrojnych obrony krajow ej i 
dobrym  stan ie  finansów , a pragnie, aby rząd  en e r­
gicznie za ją ł się spraw ą kolei żelaznych. N aród 
w spierać będzie rejencyę wszelkiem i siłam i. Sejm 
pok łada zupełne zaufanie w rejencyi i oczekuje po 
je j m ądrości wiele dobrego dla Serbii.

DR a s h i u g t o n  3 pańdziern ika . S ek retarz  sk ar- 
ju B o  u t  w e l l  ro z p o rz ą d z iła b y  co tydzień w tym 
m iesiącu sprzedano  z ło ta  za 1 m ilion  dolarów, a 
2 m iliony bonów w ykupiono.

W i e d e ń  5 października.

T ak  więc sejm  czeski n ie  będzie rozw iązany, ale 
odroczony, wybory bezpośrednie rozp isane w Cze­
chach a R ada  państw a odroczona. W  tych  p o sta ­
now ieniach rządu  zam yka s ę c a ła  sy tuacya we­
w nętrzna . Dziś ju ż  naw et nie by ło  posiedzenia wy­
działu , k tó ry  m a obradow ać nad w nioskiem  Rech- 
bauera, bo ju tro  G azeta W iedeńska  m a przynieść 
resk ry p t cesarsk i odraczający R adę państw a do 
końca październ ika i rozpisujący w ybory bezpo­
śre d n ie  w Czechach, przypuściw szy n a tu ra ln ie , że 
sejm  czeski w sam ej rzeczy odmówi w ysłan ia de- 
legacyi do R ady państw a, co nie ulega w ątpliw o­
ści. W iernokonstytucyjnych w wysokim stopniu  d r a ­
żni fak t nierozw iązania sejm u czeskiego, pomim o wy­
borów bezpośrednich. Z apew niają, że gdyby n ie  p re- 
sya  W ęgrów  dopom inających się o spieszne zwołanie 
delegacyj, m inisteryum  nigdyby się nie było chwyciło 
środka rozpisan ia znienaw idzonych wyborów bezpo­
średnich . Zw racam  uw agę w aszą , że w edług obo- 
w ięzującej konsty tucy i m andat deputow anego do R a­
dy państw a, który w yszedł z wyborów bezpośrednich, 
gaśnie w chwili, k iedy się  zb ierze sejm  krajow y. 
A para t wyborów bezpośrednich je s t nadzwyczaj 
ciężkim . W ybierają  bowiem okręgi wyborcze odpo­
wiednie grupom  i kołom , k tó re  w sejm ie w ybiera­
ją  do R ajchsra tu . Jeże li sz lach ta  czeska w strzym a 
się od udziału  w w yborach bezpośrednich, wejdzie 
do R ady państw a 32 Niemców; jeże li za ś  sz lach ta 
czeska weźmie udzia ł, aby n a tu ra ln ie  złożyć n a­
stępnie swe m andaty , ty lko 17 w ejdzie Niemców 
do Rady państw a. P rzez  odroczenie sejm u czesk ie­
go m in isteryum  zam anifestow ało się  ja k o  ugodowe, 
ale czy rozpisanie wyborów bezpośrednich  nie je s t  
podobnem  do kapitu lacy i załogi ? czy m inisteryum  
nie padnie ofiarą k roku  osta tn iego?  to  się  oka­
że po p ierw szych  posiedzeniach R ady państw a. 
P rzypom ina to  tak że  trochę konia tro jańskiego, w 
którym  G recy się dosta li podstępnie do Troi. N iem ­
cy czescy m ogą być d la gab inetu  owymi G rekam i. 
Jed en  ty lko jeszcze zdaniem  naszem  pozostaje ś ro ­
dek, tj. d roga kom prom isu m iędzy Polakam i a  N iem ­
cam i na podstaw ie rezolucyi sejmowej i ostatn iego 
adresu  sejm u naszego. W  ten  sposób m inisteryum  
m ogłoby przynajm nićj p rzeprow adzić ugodę z G a­
lic ją . Niemfcy w R adzie państw a bez Polaków  0 - 
bejść się nie mogą. F a k t ten  tak  delegacya ja k  i 
m inisteryum  powinny odpowiednio wyzyskiwać. Mo­
że się mylę, ale zdaje mi się, że byleby um ieć 
zręcznie działać, n ad esz ła  te raz  chwila dla Galicyi 
najkorzystniejsza.

Postanow ieniem  z d. 4 b. m. N. P an  zezw olił na 
utw orzenie t r z e c h  n o w y c h  k a t e d r  zw yczaj­
nych w a k a d e m i i  t e c h n i c z n ć j  w e  L w o w i e  
(jeom etryi opisowćj, m echaniki, budowy dróg i bu 
dowy wodnej) z p łacą  roczną 1800 złr. Dalćj z e ­
zwolił Cesarz na u tw orzenie posady asy sten ta  do 
w ykładu chem ii i n a  podwyższenie pensyj asysten ­
tów do wysokości 400 z łr.

Zdaje s ię ,  jakoby  za  s ta ran iem  dworu ang ie l­
skiego, k tó ry  w ścisłych zaw sze z dom em  o rleań ­
skim  zostaw ał stosunkach, zaniechano już  w B e r­
linie zam iaru  restau racy i N apoleona I II , a z lekka 
już  b io rą  na wzgląd m ożność przyw rócenia linii 
orleańskiej. R epublika dotąd  nie poszczyciła się 
żadnym  zdolniejszym  m ężem  stanu  albo jenerałem , 
a  je s t w rękach  stronnictw  ty lko  igraszką. R ząd p ru ­
ski odpycha propozycye N apoleona, k tóry  królowi 
staw ia za w arunek pokoju jedyn ie przyjaźń swoją, 
ale rów nież ja k  repub lika  n ie  p rzysta je  na u tra tę  
wschodnich prowincyj. W  B erlin ie  m niem ają, że 
gdy rząd  repub likańsk i skom prom ituje się  o d s tą ­
pieniem  posiadłości, O rleanie znajdą przed sobą 
już w szystko gotow e, a  oraz przychylność dyplo 
m acyi zagran icznej, k tórej rzeczpospolita nie m o­
g ła pozyskać.

P rusacy  posuw ają się na Lyon. Zanim  tam  doj­
d ą ,  Lyończycy baw ią się w zgrom adzenia, na k tó  
rych d ek re tu ją  rezolucye np. t a k i e : „wszyscy ofi­
cerowie wojska są  zdegradow ani; 40,000 żo łnierzy  
jęczących w więzieniach (gdzie?) za wyznawanie 
republikanizm u, m ają być uwolnieni; nie wolno no ­
sić innej odzieży ja k  cywilną; zakaz odbywania pro- 
cesyj religijnych; zn iesienie kary  śm ierci, (a  obok 
tego) śm ierć w szystk im  zd ra jcom !“ Courrier de  
Lyon  opow iada w szystk ie b rednie jednego z tak ich  
posiedzeń, n a  k tórem  przeciw nikom  tych rezolu 
cyj g ło s  odbierano. M niej więcej tak  sam o dzieje  
się w G renobli, w  Aix, w M arsylii. lu n a  rezolucya 
znieść chce w szj'stkie w ładze i urzędy, „aby lud 
francusk i sam  pozostał w pełn i praw  sw oich"; z a ­
wiesza sądy cywilne i karne , k tó re  za s tą p i „spra 
wiedliwość ludu"; znosi podatk i, a  w m iejsce ich na 
znacza kontrybucye w m iarę s ta n u  m ajątkowego;

państwo nie może wdawać się  w stosunki m iędzy 
w ierzycielem  a d łużnikiem , a  zatem  sądy cywilne 
są zbyteczne; znoszą się  m unicypia, a  m iejsce ich 
zajm ą ko m ite ty  bezpieczeństw a, itd . itd . O sta tn ie  
dzienniki pow iadają, że w L yonie zaczynają Indzie 
rozsądni b rać g ó rę , a  dla czegóż dopiero zaczyna­
ją  ? W obec zam knię tego  P aryża , rząd  delegow any 
w T ours nie m a dosta teczne j powagi, i w każ  dem 
niem al m ieście są  tacy , co pow iadają, że i oni m o­
gą  być rządem , a do tego m ają  o sobie p rzekona­
nie, że zbaw ią F rancyę.

R ząd francuski ta k  dalece bajeczne og łasza ł 
ciągle rap o rta  o m niem anych zw ycięztw ach francu­
skich, że większość ma zupe łn ie  b łęd n e  w yobrażenie
0 położeniu. Obok tego m nóstwo rodzi się bajek , 
k tó re  naw et bywają p lakatam i og łaszane. P re fek t 
departam en tu  du N ord o strzega w reszcie pub li­
czność, aby nie daw ała wiary w iadom ościom  n iepo- 
partym  urzędownie. Ależ w sam ym  T ours g ło szo ­
no za rzecz pew ną, że F rancuzi odebra li W ersal, 
że P rusacy  pobici, k ró l P rusk i um arł, a  B ism ark  
jadąc w pojeździe zos ta ł obskoczony przez wolnych 
strzelców, k tó rzy  zestrzela li powóz.

Sejm prusk i zb ierze się  20go b. m. Z araz m a 
być wniesiony p ro jek t p rzed łużen ia  jego m andatu , 
k tóry  się kończy 15go lis topada , aby nowe wybo­
ry m ogły n as tąp ić  dopiero po ukończeniu wojny, 
oraz z uw zględnieniem  organizacyi p rzysz łe j ca­
łych N iem iec. W7 B erlin ie podnoszą się g łosy, aby 
w ybrać D ra  Jacobiego, k tó ry  ciągle siedzi w wię­
zieniu, m im o, że p isa ł lis t do hr. B ism arka, p rz e d ­
staw iający  m u bezpraw ność swego uw ięzienia. B is­
m ark  m e odpow iedział wcale.

P ołudniow e k ra je  n iem ieck ie nie m yślą p rzy stą ­
pić bezw zględnie do Zw iązku północnego. Otóż 
Gaz. krzyżow a  b io rąc zapew ne p rzyk ład  z A ustryi roz­
praw ia dziś o dw ojakiej rep rezen tacy i „ściślejszej"
1 „rozciąglejszej." P ierw sza obejm ow ałaby Związek 
północny, druga, ta k jj  ja k  Zw iązek celny, całe 
Niemcy.

Usiłow aniem  rządu  prusk iego  je s t pozyskać so­
bie te raz  Alzacczyków. W  tym  celu królow a A ugu­
sta, a za n ią  m unicypalność B erlina, w niosły sk ład­
ki na w sparcie mieszkańców S trasbu rga .

T eleg raf doniósł nam  wczoraj, iż P ap ież  p rzy ­
ją ł m iesięczną lis tę  cywilną od rządu  włoskiego, 
k tó ra  wynosi 50 ,000, a nie 5000 talarów  rzym skich.

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu"

Vk i e d e ń  6 paźdz. U rzędow a G azeta wiedeńska  
donosi: N a mocy postanow ienia cesarskiego R ada 
państw a odroczoną zo s ta ła  do d. 7go lis topada. 
P rezydyum  obu izb R ady państw a o trzym ało  o tem  
zawiadom ienie.

D D i e d e ń  6 paźdz. ( pry w .) Wczoraj^ p rzen ie­
sioną zos ta ła  głów ua kw ate ra  k ró la  P rusk iego  do 
W e r s a l u  (by ła do tąd  w F errie res). J e n e ra ł am e­
rykańsk i B u r n s i d e  p rzybył do P aryża . D onoszą, 
że bom bardow anie fortyfikacyj paryzk ich  niebawem 
ma rozpocząć się.

P e t e r s b u r g  6 paźdz. Goniec urzędow y  za­
mieszcza urzędowe ośw iadczenie, k tó re  doniesien ia 
dzienników zagranicznych o ruchach  wojsk i p rzy ­
gotowaniach wojennych Rosyi nazyw a c z c z y m  
w y m y s ł e m ,

F e t e t s b u r g  6 paźdz. (p r y w )  Rosya k ład ąc  n a­
cisk n a  pokojowe zam iary  sw oje, od rzuciła  p rzed­
staw ienia T h i e r s  a.

T o u r s  5 październ ika. A dm irał F o u r i c h o n  
w ziął dym isyę jako  m in iste r wojny; C r e m i e u x  
obejm uje tym czasowy za rząd  m in istra  wojny.

i i r u k s e l l a  4 paźdz. (pryw .)  R okow ania po­
kojowe na dobre się rozpozzęły. F ra n cy a  okazuje 
się pow olniejszą ustępstw om  te rry to rya lnym .

F i o r e n c y a  6 paźdz. D eputacya rzym ska p rzy­
będzie tu  w sobotę z rezu lta tem  plebiscytu , a w 
niedzielę przyjm ow aną będzie przez króla.

B i u k a r r s t  5 paźdz. N a zapy tan ie  tu te jszego  
jeneralnego  konsu la tu  rosyjskiego zaprzeczone zo­
sta ły  kategorycznie te legrafem  przez jenera łguber- 
n a to ra  O dessy pogłosk i o grom adzeniu  wojsk ro ­
syjskich  w B esarab ii.

A u r i K .  W i e d e ń  6 paźdz., godz. 2 m in .—  
5 %  zjedn. d ług  państw a banku 56.75. — Z jedc. 
d ług  państw a w sreb rze  6 6 2 5 .  —  Losy z r. I860  
9 1 7 5 . —  Akcye banku  711. —  A kcye kredytow e
255 5 0 . Londyn 124-55 —  S rebro  122 2 5 . —
D ukat 5 .96. —  Lom bardy 173-50. — Losy z roku 
1864 .113 5 0  —  A kcye f r a n c o - a u s t r .  101.— . —  
Napoleony 9-93. V2 A kcye kol. gal. K aro la Ludw ika 
237 .— . — Akcye kol. Lwow.-Gzerniow. 198-50. —  
Akc. kol. północ. -  wsch. 157.— . —  Akcye banku 
związków. (V ereinsbank) 92.50- —  Akcye banku 
jenerał. 73.50 — R enta  w sreb rze  66 -30 .— Oblig. 
indem uiz. gal. 71-75. — Akcye banku wiedeń. dla 
obrotu ogóln. 136-— . — Akcye anglo .-banku 224 50. 
Akcye kol. rządów. 3 8 2 -— . —  Akcye kol. siedm . 
167 .— . — Akcye kol. R udolfa 163-— . —  Akc. kol. 
Pardubic. 169 50. —  Akcye kol. północ. 2 1 0 ,— .—

B E D A K T O B  O D P O W I E D Z I A L N Y  
A n t o n i  K / o h u k o i v s k i .

ł&srtt&ńw 6 paźdz 
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s'r-d.eryk: . . . .  
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03 60 irebro, feujpeny . . , 

■alary związkowe .
122 50 -.22 25

— — —  _
------- flrus. bilety ks*. . . 1 84 183

------- L w ó w  4 paźdz.— ——Dukat ŁoIeuderaJd . 5 92 5 87
„ cesarski . . . 5 ‘ 6 5 90— — 'ółimperyai rosyjski 

lube! grebr. rosyjsli).
10 18 10 —
1 96 1 90

------- Talar pruski
1 54 
1 84 j

1 53 
1 83J

89 75 Lizty z. To. kr. gai. 5 | 80 7a 80 25
» IS 4J 72 - 71 —

Listy isast. baui<u Uip. 87 25 86 60
ibligi indem. b. kup. 72 75 72 —

Akcye kol. gai. b. kop, 235 75 234 75
B „ Iwow.-caer. 

ikeye Banku hip. ga. .
197 — 195 75
------ - 109 —

-------
WitB&H. 4 paźdz

— — Listy Kast. i  net. rub. 92 88 — _
o' * 1 » 90 88 90 38

kupon „ — — 1 12*
— — Listy zastawne nowe 88 33 88 -

5 94
kupony 

Lisvy Mkwidsc. „ 73 63
l 40,5S 

j  73 13
_ _ _  — kupo, „ _ i  1  361
9  94 Kolej warss. wiefl „ 72 25 I --- —~

_ _ _ — 8 wars* b y l  „ 7.1 -----
_ _ _ — „  w a m . f e tu j . 112 50 112 —
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P ociąg i o tobow e 
na ko le jach  zo lasn jm k

w Krakowie. • lwowski
wielicki
wiedeński

w Wieliczce: 
w Tarnowie:

n
w Rzeszowie: 

w Przemyślu
fi

we Lwowie:

Odchodzą

rano po poi.

weW t.C .i8ob  
7.*0

„ na Oświeć, wrocławski.
„ do Wrocław, mysłowic. 

warszawski 
niepołomickś 
krakowski 
krakowski 
lwowski 
krakowski 
lwowski 
krakowski 
lwowski 
krakowski 

„ brodzki
„ czerniow iecki

w Brodach: lwowski
w Czerniowcach: lw ow sk i 
w M ysłowicach: k ra k o w s k i 
w Warszawie: k ra k o w sk i

w W iedniu: krakowski

Godzina O oznacza północ. 
a « r  Buch pociąi-óc odbywa Kię ua koloi gai. Karola Lu 

dwika według zegara lwowskiego, tlórj idzie o i l  
minut pierwej, zaś na koi. północ, ces. Ferdynanda 
według zegara pragatóego, któr idr t- o m tónrt p6t 
śniej od zagaru krakowaWeuo.
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4 CZAS z Piątku 7 Października 1870.

W adowice.
tych dniach opuszcza Wny 

Jan Babt. kawaler de Vilas, 
lekarz 56go pułku piechoty, nasze miasto, 
udając się do Czerniowic.

Żegnamy się] z nim żałosnem sercem, 
w poczuciu utraty męża honorowego, przy­
jacielskiego i niepospolitej znajomości w 
sztuce lekarskiej, który niosąc pomoc tak 
możnym jak  biednym, niezatarte] ślady 
wdzięczności tutaj u każdego zostawił.

bkładam y więc winne dzięki za jego 
bezinteresownie wyświadczone usługi, i 
życzymy, aby w Czerniowcach szlachet­
nemu ćharakterowi godne] przyjęcie od­
powiedziało, na które ten mąż zasługuje.

(1491)

Podziękowanie!
Gmina m iasta Czchowa przejęta wdzię- 

dznościa za darowany jej plac pod b u ­
dynek  na umieszczenie Szkoły, Nauczy­
ciela i Kancelaryi gm innej, z przyległym 
ogrodem na cel szkolny przeznaczonym, 
składa Wielmożnym A t a n a z e m u  i J u ­
s t y n i e  B e n o e ,  małżonkom w Niego- 
wici, za ten hojny dar najczulsze podzię­
kowanie z tym wyrazem zapewnienia, że 
gmina pamięć tego, do podniesienia o- 
światy ludowej dążącego, dobrodziejstwa 
w dziejach swoich uświęci, i imię szla­
chetnych dawców dzieciom swoim w co 
dziennych modłach przekaże. (U84-2-3j

Czchów dnia 16 Września 1870.
W imieniu gm iny: 

Juliusz Kownacki, Burmistrz. 
Ks. Jan Szczurowski, Radny.

Michał Nieć, Nauczyciel i Radny.

Ogłoszenie licytacyi.
L. 1069. (1567--3)

Magistrat król. wolnego miasta Pod­
górza podaje do powszechnej wiadomo­
ści, iż celem wypuszczenia miejskiej Ce­
gielni i Wapiennika, razem lub też po­
jedynczo, w trzechletnią dzierżawę, to 
jest od Igo  Stycznia 1871  aż  do osta­
tniego Grudnia 1873 , odbędzie się w 
dniu 19 Października 1 8 7 0 , w  gmachu 
Magistratu, o godzinie 10 f  przed połu­
dniem publiczna licytacya.

Na pierwsze wywołanie ustanawia się 
cena w kwocie ryczałtowej 2 .8 5 4  z łr, 
lub osobno od dochodu Cegielni 1.427 
złr. w. a., zaś od W apiennika 1 .427  z/r. 
wal. austr.

Wadyum wynosi 2 8 6  złr. w. a.
Deklaracye pisemne tylko do godziny 

1 0  przed południem przyjmowane będą.
W arunki licytacyi mogą być przejrza­

ne w biórze Magistratu.
Podgórze dnia 27 W rześnia 1 8 7 0 .

Obwieszczenie.
L. 1739. -----------------

Magistrat król. miasta Nowego Sącza 
podaje do publicznej wiadomości, iż ce­
lem wydzierżawienia prawa do poboru 
cła targowego, na czas od Ig o  Stycznia 
1871 aż do końca Grudnia 1 8 7 3  r., od­
będzie się publiczna licytacya 
na dniu 2 7  P aździern ika  r.b., 

pierw sza, 
w razie potrzeby na dniu 3 Listopada 
r .b .  d r u g a ,  nakoniec zaś na dniu 10 
Listopada r. b. t r z e c i a  i ostatnia li­
cytacya w Kancelaryi Magistratualnej w 

godzinach urzędowych.
Za cenę wywołania przyjmuje się w 

poprzedniem trzech-leciu opłacany czynsz 
dzierżawny w sum ie 1 .4 5 0  złr. w. a.

W  licytacyi udział biorący przedsię­
biorca obowiązany będzie, przed rozpo­
częciem ustnej licytacyi, dziesięć odset­
kowy zakład w sum ie 145  złr. w. a. do 
rąk komisyi licytacyj w gotówce złożyć.

Dla ułatwienia licytacyi będą także 
pisemne i wymogi prawne posiadające o- 
ferty przyjmowane.

W arunki licytacyjne mogą być każde­
go czasu w godzinach urzędowych, w 
Ekspedycie magistratualnym przejrzane.

Nowy Sącz dnia 4 Sierpnia 1870.
(1519-1-3)

K o n k u r s .
N. 3974. = = _ =

Posada fachowo wykształconego k ie­
rownika (instruktora) Straży ogniowej w 
mieście Drohobyczu jest do obsadzenia.

Z tą posadą połączona jest płaca 3 80  
złr., mundur, pomieszkanie, opał i eme­
rytura. —  Termin do podania się po ko­
niec Października 1 870 .

Bliższych wiadomości udzieli Urząd 
miejski. (1518-1-3)

'Z  Urzędu gminnego.
Drohobycz dnia 24  W rześnia 1880 .

Ogród

Winogrona
Wiedeńskie,

z Badenii i Vdslau, jako też 
i Węgierskie, W najlepszych ga­
tunkach, nadchodzą co d z i e ń  do Handlu

-E d w a rd a  W uchsa.
Wszelkie obstalunki zamiejscowe przyj­
muje i uskutecznia tenże Handel jak naj­

punktualniej. (1514-1-4) 
Kównież tenże Handel odebrał ś w i e ż y  
transport Jabłek Tyrolskich.

Obwieszczenie.
N. 3877 -

cela wydzierżawienia prawa propi- 
nacyi wódczanej i piwnej, wraz z dodat­
kiem gminnym i użytkiem Browaru miej­
skiego, Gminie miasta Rzeszowa przysłu- 
jącego, na czas od Ig o  Stycznia 1871 
do końca Grudnia 1873, rozpisuje się 
niniejszem nowy term in licytacyjny na 
dzień 26  Października 1870 , a w razie 
bezskutecznego upływu tegoż trzeci te r­
min na dzień 27 Października 1870, 
zawsze o godzinie 9 rano.

Cenę wywołania rocznego czynszu 
dzierżawnego ustanawia się na kwotę złr. 
2 6 .0 0 6  w. a., zaś wadyum przed rozpo­
częciem licytacyi do rąk Komisyi złożyć 
się mające, na kwotę 2.601 złr. w. a.

Oferty pisemne, należycie wystósowa- 
ne i przepisanem wadyum zaopatrzone, 
przyjmowane będą do godziny 5 z połu­
dnia w powyższym dniu licytacyjnym.

W arunki licytacyjne może każden chęć 
licytowania mający przejrzeć przed i w 
czasie licytacyi w Magistracie tutejszym, 
gdzie wzmiankowana licytacya odbywać 
się będzie.

Nakoniec wiadomo się czyni, że u- 
bezpieczenie prawa propinacyi wódczanej 
i piwnej ostatecznie na powyższych termi­
nach nastąpi, że przeto w razie, gdyby 
na trzecim terminie licytacyjnym cena 
wywołania nawet ofiarowaną nie była, 
licytacya niżej tej ceny przedsięwziętą 
będzie. ( 1 5 0 6 - 3 )

Z Magistratu Miasta 
Rzeszów dnia 2 4  Września 1870 .

D r Towarnicki, 
Burmistrz.

(1126) ( " )

Sikawki ogniow 
ogrodowe, Pour'

“  h. “  / W mbiory 
dla straży 
ognio 
we.

Tjeopoldstadt, Miesbachgasse 15 
gegenfiber dem Angarten

Założone 1823. 
Zaręczenie. 

Illustrowane 
m W. cenniki bezMnau*t X  płatnie,

w W iertn ia , X  Poczt

Sprzedaż Owiec.
W  kraju i za granicą chlubnie znana 

owczarnia ś. p. Br. Larissa w Osieku, ra­
sy „Negretti,“ która na wystawach ro ln i­
czych w  W arszawie i w  Krakowie pier­
wsze medale otrzymała, jest z powodu 
zmiany trybu gospodarstwa z a r a z  do 
sprzedania, albo w całości lub w 3ch sta­
dach, każde po 2 0 0  do 3 0 0  maciórek z 
odpowiednią ilością tryków. (1459- 3) 

Odnośne zapytania w  Administracyi 
dóbr w Ó s i e k u , p. r. Oświęcim.

LIEBIGA EKSTRAKT MIĘSNY
z FRAY-BE5JTOS (Ameryka (Południowa).

TOWARZYSTWO WYROBU EKSTRAKTU M1ESNEG0 LIEBIGA w L0NDYNI1E

słoi V8- funt .  ang

W ielka oszczędność dla dom ow ego gospodarstw a.
Natychmiastowe przyrządzenie posilnego rosołu o ya część taniej, aniżeli ze świe­

żego mięsa. — Przyrządzenie i wzmocnienie zup, sosów, jarzyn i t. p. 
W zm ocnienie dla słab ych  1 chorych.

Dwa z ło te  m edale: P a ry  i  1&67; z ło t y  m edal, H avre  f $ 6 $  
W ielk i D yp lom  h on o row y  —  n a jw y ż sz e  o d z n a c z e n ie  —  A m sterdam  1869.^

Ceny częściow e dla c a łe j  A ustryl:
słoik 1 funt ang. słoik A -fu n t. ang. słoik i/ i  funt. ang.
5 z łr . 8 0  ct. po 3 z łr . po I z łr . 7 0  ct. po 9*  cent.

Dla zapobieżenia podobiznom uprasza się uw ażać, że na każdym słoiku musi się 
S )  znajdować świadectwo z podpisem pp 4? '  *— *

profesorów barona I .  von I A e b i g a S  ZZ2—3
0  <5 i D ra Dacca von Pettenkofera. —e = =  * jsasiusuesa.

D o nabycia prawie we wszystkich Handlach i Aptekach.
S k ład  hurtow ny dla odsprzedających ze zniżką wedle branej ilości u korespon­

dentów Towarzystwa : Józef Voigt et Comp w U ied n iu ,
zum „Scbwarzen Hund“ am hohen M arkt, Nr. 1. 

Ma log er et Sohn w W iedniu, SchottengasseNr. 1. 
i i ia r W  K rakow ie w Handlach pp. JE). Puchsa  i J. 2V. W altera.

Głodne uwagi dla kupców, handlujących* 
towarami norymberskie mi i zabawkami!*

Od wielu lat wprowadzone przeze mnie w handel ca łk o w ite  s o r t y m e n t *  
Zabawek dziecinnych  i’towarów Norymbergskich, dają sposobność najn»»eJ 
zamożnym kupcom za nieznaczną kwotę utrzymywania Składu najnowszych po wy*'

szych artykułów.
W upłynionym roku na Boże Narodzenie tak byłem zarzucony zamówieniami; 
z żalem nie wszystkie mogłem wypełnić, a żeby mym szanownym odbiorcom *8' 
wczasu módz zadosyć uczynić upraszam tedy, aby raczyli o ile można najwcześm®!

nadesłać mi swe polecenia.

Dobór towarów na Boże NarodzeBie 1870:
Glat. Iszy : Skrzynka zawierająca w doborze towarów (sortymencie) więcej 

niż 24 tuzin, zabawek wszelkiego gatunku wedle wykazu, 30 złr.
® gi; Skrzynka zawierająca zabawki większego gatunku, piękniej odro 

bionych, wedle wykazu 60 złr.
Qat, 3 c i: Skrzyka zawierająca kolekcyę przedmiotów ze skóry, bronzu, ala-^5 J  

bastru; sydrolitu, składające się z 25 sztuk, 30 złr. ! ®
etat. 4 ty :  Skrzynka zawierająca wszystkie w powyższych trzech gatunkach! £ 0 

wymienione przedmioty, 100 złr.
Zbiory te są gustownie wykonane. Skrzynka i pakowanie bezpłatnie. Na U' 

danie przesyła się nawet pried wysyłką dokładne wykazy. Przesyłki tylko za pobr»' 
niem należytości. (1424-2-6) R . D O R G E R lV S T E R ] ^ ‘ „

„Galanterle-Numberger und en (iross-Ueschaft in WlEPi, Stadt, Lassenhof, Nr 7*

b |
ST?

Do łaskawego uwzględnienia
p r z e z  S z a n o w n y c h  K u p u j ą c y c h  n a s t ę p u j ą c e  c . k. n a j w y ż s z y m  p r z y w i le j e m  o b d a r z o n e  ś r o d k i  k o s m e t y c z n e :  
D ra BO RCH ARDTA M ydło  z io ło w e , D ra  S U IN  de BO UTEM A R D  P a s ta  do z ę b ó w  i D ra  HARTUNGA O lejek z  kory ch in y

i P o m a d a  z io ło w a .
Powyż wymienione środki kosmetyczne, mające od wielu lat jak największą wziętość tak u płci pięknej jak i u 

mężczyzn, uzyskały przez swą wewnętrzną wartość i wyborność tak znaczny rozgłos, że ze spekulacyi na takow e  
powstała wielka ilość naśladow ali, i wielu Szanownych kupujących nasze artykuły zostało bardzo często przez 
o g ó l n e  o z n a c z e n i e  „Mydło ziołowe, Pasta do zębówu i t. d., lub przez przyjęcie p o d o b n i e  b r z m i ą c y c h ,  
zm yślonych  n a z w i s k  l e k a r z y ,  obcemi wyrobami oszukanych.

Cenimy i uwzględniamy wszelką konkurencyę, która gorliwćm współubieganiem się w rozszerzeniu handlu poszu­
kuje zarazem dozwolonych korzyści; lecz jeżeli konkureneya krzywdzi prawa drugich, jeżeli m am iącem i naślado- 
waniaint op ak ow an ia , dosłow nym  przeilrnkiem  obcych etykiet i instrukcyj użycia, wyracbowanćm, 
na  z ł u d z e n i e  o b l i c z o n e m  podawaniem  fa łszy w y ch  n azw isk , kosztem drugich chce się zbogacić, 
wyradza się w n i e m o r a l n o ś ć ,  i pewnie ją  każdy uczciwie myślący potępi.

Z tak ą  konkureneya mamy n i e s t e t y  do czynienia: i chociaż nam przeciw podobnym oszukawczym fał- 
szunkom przysłużą obrona prawa, do k t ó r e j  j u ż  k i l k a k r o t n i e  u d a w a l i ś m y  s i ę  z e  s k u t k i e m ,  to okazuje 
się dla Szanow nych konsum entów  naszych artykułów konieczność, żeby przy swych zakupnach zawsze 
dok ładn ą uwagę zwracali tak na kilkakrotnie ogłoszony -  orygin aln y  sposób opakow ania  — jakoteż 
na nazwiska:
i ty lk o  ta k ie  nasze artykuły uważali za niezaw odnie prawdzitre 1 n ie fa łsz o w a n e , które się na­
bywają ze składu naszych w yłączn ych  Panów  Sk ładow ców  m iejscow ych , ogłaszanych od czasu do 
czasu, tak przez pisma miejscowe jakoteż przez dzienniki prowincyonalne.

Dr. Borchardt Dr. Suin de Boutemard
(pasta do zębów)

Dr. Barluiis;
(olejek z kory chiny i pomada ziołowa)

Józefa  Johna,
przy Rynku Głównym.

(mydło ziołowe)
Dla K r a k o w a  znajduje się w y ł ą c z n a  s p r z e d a ż  u panów.

W iktora  I tedyka ,
Apteka „pod Barankiem," Mały Rynek.

w Białej p. Leopold Schwanzer, — w Bełzie p. A. A. W. Grott — w Borszczowie pan A. Niemczewski i Spółka — w Brodach 
pani Ewa Kornfeldi p. Franc. Gomoliński, ap. — w Brzeźanaeli p. B. Fadenchecht, — w Buczaczn pp. A. Kercel i Karol Fr. Popowicz— 

w Bochni p. Paweł Niedzielski — w Czerń i owcach pp. Ignacy Schnirch — w Broliobyezy p. J . Rosenheim, — w (.orlicach p. Wa­
lery Rogawski apt. — w Gródku p. Tomaszewski aptek., — w Gryliowie p. Alojzy Muszyński,— w Jarosławia p. Rohm apt., — w Jas- 
oaeh p. Michał Neumann.— w Kołomyi p .f Jan  Sidorowicz apt. i K. L aden- w  Krośnie pan Antoni Krzysztoforski — we Lwowie pp. 
J. F . Kleina wdowa et Rissler, p. Zygmunt Rucker apt., p. Fryd. Schubnth, p. A. Berliner apt. (przodtem Laneri), i p.{P. Mikolasch,— w I. is I, II p. 
Robert Barański apt.,— w Manasterzyskach p. J . Lipschiitz,— w Mlkulincach p. Stanisław Miedlicki aptek. — w Myślenicach p. 
F. Sondler,— w Wowyrn Naczn p. Ignacy Garan— w H’owym Targu p. Karol Lrnr, — w Przemyślu p. Edward Machalski,— w Prze­
worsko p. Feliks Świtalski,*’apt. — w Bartow each p. Karol Teichmann, — w Bawię ruskiej pan Jan  Distl aptekarz w Bzeszo 
wie p. Ignacy Schaiter i Spółka, — w Sadoyórze p. A. St. Bursa, — w Manohu p. Jan Zarewicz,— w Samborze p. Antoni Kromer — 

w Sędziszowie p. Jan Kownacki, — w Stryju p. J . Germann apt., — w Skałade p. T . Dziembowski, — w Sokalu p. A. W. Grot 
— W Stanisławowie p. Ferd. Stecher apt. dawnićj Tomanek,— Serecie p. J . Dempniak— w Suczawie p. J , Szymonowicz— w Tar­
nowie p. W. T. A . Wielogóraki i p. Henryk Koy. — w Tarnopolu p A. Morawetz i p. Walenty Stachi«wicz, — w Wadowicach p. 
Franciszek Foltin, — w Xaleszczykach pan Józef Kodręhski, — w Złoczowie p. O. Fadenhecht — w Żółkwi p. Resie Barbag, — 
w Żurawnle p. Władysław Postjpski. (169-5-)

C. k. uprzyw. kolej Koszycko-Boga mińska ( K a s c h a u -  O d e r b e r g e r  B a h n )

Otwarcie ruchu na jednej części przestrzeni kolejowej
z  K o s z y c  d o  P r e s z o w a  (Hascliau-Eperks).
Główna Dyrekcya kolei Koszycko-Bogumińskiej (Kaschau-Oderberg), ma zaszczyt zawiadomić ni' 
niejszem Szanowną Publiczność, że w dniu 1 Września 1870, nastąpiło otwarcie kolei żelaznej dla 

przewozu osób i towarów na jednej części przestrzeni z Koszyc do Preszowa. 
3HjjF“Taryfa należytości od przewozu osób * i towarów została osobnem i Obwieszczeniami ogłoszoną.

P l a n  Jazd. y:
W kierunku z Koszyc do Preszowa;

Pociąg mieszany Mr. 
h o s iy c e :  Odjazd o godzinie 1 min. — po południu 
Abos: dto dto 1 „ 45 dto
Preszów ; Przyjazd dto 2 „ 38 dto

P o ł ą c
Pociąg mięszany Nr. 17 łączy się:

Z odchodzącym o godz. 10 m. 33 wieczór z Pesztu pocią­
giem mięszanym Nr. 3/13 król. węgierskiej kolei państwowej, 
względnie z odchodzącym o godzinie 8 wieczór z Czegledu 
o ogdzinie 2 minut 30 z rana, z Debreczyna i goddzinie 8 
minut 20 z rana z Miskolcza pociągiem mięszanym Nr. 5 ko­

lei Cisańskiej. (1610-2-3)

a z
W kierunku z Preszowa do Koszyc:

|*ociąg mięszany Mr. 16.
P reszów : Odjazd o godzinie 3 minut 22 z rana
Abos: dto dto 4 „ 23 „ „
iio szy ce : Przyjazd dto 5 „ -  „ „

z e n i Sb.
Pociąg mięszany Nr. 16 łączy się:

Z pociągiem odchodzącym o godz. 5 min. 21 z rana z Ko- 
siyc, o godz. 7 m. 35 z rana w Miskolczu, o godz. 12 m. 4 
w południe w Debreczynie i z przychodzącym o godz. 5 m. 
33 po południu do Czegledu pociągiem osobowym Nr. 2 ko­
lei Cisańskiej, a z przychodzącym o godz. 3 m. 4 po połu 
dniu do Pesztu pociągiem osobowym Nr. l2/a król. węgiere. 
kolei państwowej. D yrekcya  g łó w n a •

Wszelkie przedmioty ze złota talmi, ogłaszane przez inne firmy, są podobizny daleko gorszej jakości! |
i Ł a ń c u sz k i do ^ zegarka ze  z ło ta  ta lm i •
I Od 12 lat szczycą się łańcuszki ze złota tal­
mi przez staranną robotę, trwałość i wewnę­
trzną wartość, korzystną sławą; liczne naśla­
downictwo tych łańcuszków zmuszają nas przy­
pomnieć szanownej Publiczności, że tylko je- J  
den gatunek tego artykułu sprowadzany, dla 
tego też, kto chce mieć prawdziwe złoto tal­
mi, powinien się zgłosić do “Industrie-Halle“
Wien, Praterstr. N.16. Łańcuszków tych złota 
talmi, nawet jubiler nie rozróżni od prawdzi­
wych bez użycia kamienia próbierczego, gdyż 

wyrabiane są na sposób chińskiego srebra. Łańcuszki 
Ite talmowe będące w zapasie w najnowszych wzorach 
[złotych, zatrzymują w sobie po wielu latach częstego użycia pozór złota.

g^ -P raw dziw e talmowe łańcuszki do zegarka kosztują po złr, 1-50 2 3 3-40 4 — 
iDługie na szyję złr. 2-50, 3, 4, 5. ’

COL Ot a l m i

N ie  do u w ierzen ia , a  p r ze c ie ż  praw d ziw e!
Prawdziwy angielski, w ogniu zło­

cony, srebrny zegarek chronometrowy, 
z podwójną kopertą, pięknie emalio- 

|  wany, z kryształowem szkłem, z łańcu-
»kiem ze złota talmi i medalionem, wszystko 

to kosztuje 20 złr. z ładnym futerałem i 5cio- 
“  letniem poręczeniem.

Prawdziwy angielski zegarek chronometo- 
wy z jedną kopertą i szkłem kryształowem, 
z łańcuszkiem, medalionem i futerałem, 17 złr. o o c a l  

Angielski srebrny zegarek r y l i nóro»> ... r, ^  
ze szkłem kryszłałowem i minutnikiem, z łańcuszkiem1 
i medalionem w futerale, 10, 12, 15 złr. Te same ze 

garki cylindrowe pięknie w ogniu złocone, z wnętrzem niklowem, 12, 15, 18 złr. — Damskie 
zegarki srebrne z kryształ, szkłem, format miniaturowy, piękie złocone w ogniu, z łańcu 
szkiem na szyję, wszystko w futerale, 15, 18, 20 złr., najpiękniejsze z 5-letniem poręczeniem.

owocowy i warzy­
wny wraz z inspe­

ktami jest każdego czasu w S ę d z i ­
s z o w i e ,  przy kolei żelaznej do wydzier­
ż a w ie n ia . (1517-1-3)

Bliższa wiadomość w Dyrekcyi Cukro­
wni, poczta Sędziszów.

Wydawca: Stanisław hr. Tarnowski.

Ozdoby brylantowe:
Pięknie wykonane, nawet zna­
wca na nich się nie pozna. Świe- 
cidła te są oprawne w praw­
dziwe złoto talmi, udane bry­
lanty są z najpiękniej szlifo­
wanego kryształu, który nigdy 
nie traci żywego ognia, nie­
mniej i inne kamienie są udane 

do nie poznauia.
Brosza złr: 1-50, 2, 3, 4, 6, 6 8. 
Para Kulczyków złr. 1-50, 2, 3, 

4, 5, 6, 8.
_ Guzików do koszul zł. Ir, 

1-50, 2, 3, 4.

Para do rękawów 
2, 3, 4 złr.

Branzoletka z dyamentem opra­
wny, złoto talmi, promienie­
jącym jak słońce zł. 3, 4 ,5 6. 

Szpilka męzka złr. 1, 1'50, 2, 
3, 4, 5.

Pierśc. bryl. zł. 1, 1'50, 2, 3, 4, 5. 
Krzyżyk jako kolier złr. 1, 2,

złr. 1-60, c. Ozdoby ze złota talmi: Ozdoby koralowe z pod­
stawą ze złota talmi:Naszyjnik damski z krzyżykiem 

złr. 1, 2. 3.
Brosza 80c., złr. 1, 1-50, 2, 3, 4 
Para Kulczyków 80 cent., złr. 1, 

1-50, 2, 3, 4.
Medalion c. 50, 80, złr. 1, 2, 3. 
Para Guziczków do koszul c. 30, 

50, 80, złz. 1. 
dto do rękawów c. 40, 60, 

80, złr. 1. ’
Branzoleta ciężka ze złota tal­

as prawdziwemi kamieniami do
wyrzynania,' jako też z fałszo- Szpilka męzka c. 50, 80, złr. 1,
wanemi brylant, złr. 1, 160,1 1-50, 2. ’ ’
2, 3, do 4 złr. 1 Brosza na fotografię złr. 1, 3:

Illustrow an e C enniki bezp ła tn ie . — Dla hurtow ników  zniżka.

Brosza złr. 1-50. 2, 3, 4, 4, 6, 
8, 10 15 złr.

Para Kulczyków złr. 1,1-50, 2, 
3, 4, 5, 6, 10. 

dto Guziczków do koszul, ct.
80, złr. 1, 1-50, 2. 

dto do rękawów złr. 1, 3, 3' 
Szpilka męzka złr. I ,  l'SO.i 
Naszyjnik *dams. złr. 2-50, 3, 4. 
Branzol. złr. 2, 3, 3-50, 4-80, 6, 8 
Sznurek okrągłych korali, ont. 

30, 40, złr. 1*60, 2, 4, 5.

Ozdoby emaliowane,
ślicznie^ wykonane emalie w o- 

gniu na zlocie talmi:
Brosza złr. 1,1-50, 2, 3, 4, 5,6.
Brosza z prawdziwym koralem 

i emaliowana złr. 2, 3, 4, 5.
Para Kulczyków złr. 1, l-so, 2, 3
Cały garnitur emaliowany, Bro­

sza i Kulczyki z bryl.zł. 3-50.
Para emal. Guziczków do ko­

szul, c. 60, 80, złr. 1. 
dto do rękaw. c. 80, złr. 1, 3.

Branzoletka emaliowana na zło 
cie talmi, po złr. 2, 3, 4, 5 
6, 7 złr.

Medalion c. 80, złr. 1, 1-50, 2, 3. 
Pierścień emaliowany c. 60, 80, 

złr. 1, 3.
Majnowsze Guziczki do 

rękawów, 
w galwano - plastyce lub staro- 
srebrze, w barwie oxydowej. 
Ozdoby te stanowią główną no­
wość ! w wytwornym świecie: 

Para Guzików c. 60, 80, złr. t  
do złr. 3.

Te same Łańcuszki do zegarka 
złr. 1'60, 3, 3, 4.

Brosze po cnt. 50, złr. 1, 160, 
3 do 5 złr.

„Industrie-Halle in Wien, Praterstrasse Nr. 16,“ nie brać za Nr. 26-
(970-8-12)

W. 1IJHELY1 jun^
następca dentysty J, Z. Ujhelyl

o s a d z a :

Zęby sztuczne ^
mu — a w y k o n y w a .

Plnmhy ^otem> komp°zycy? plat5v
1 l U I I I U y  ny i cementem.

f l n p r a r \ / p  najdoskonalszemi Ifl' 
f  d  L  y  D strumentami amery­

kańskiemu (U 10-5-)
Przyjmuje od godziny 9 — 1*' 

aż do zmroku.
Operuje dla biednych bezpłatn i 
Mieszka przy ulicy Grodzkie 

62 naprzeciw Handlu nana H-

od 3ej

pod L.
S c h w a r z a .

pana

Józef Boscovitz
Optyk zjPesztu...

ma zaszczyt 
Szanowna Publiczność, 
udało mu się wynaleźć 

m asę szklarnia'
która siłę wzroku niety*' 

ko w najlepszym stanie utrzymuje, «le 
ją  nawet wzmacnia. Oparty na zaufani11 
jakiemu go dotychczas Szanowna Publi' 
czność obdarzała, poleca się pamięci Sza­

nownej Publiczności.
Józef Doscovit*»

( 1 4 9 3 -1 - 6 )  O p t y k .
O b e c n ie je s t  podczas j a rm a r k u  w KrakoW8 
PSSTvv budzie naprzec iw ko  kościoła P" 
Maryi Panny; w przejeździe będzie w T»r 
nowie od 14go do 22go w Rzeszowie od 

23go do końca b. m.

l)o sprzedania
4  Ogiery£ &  arabskie.
najszlachetniejszych rodów, spro' 

wad zone z Arabii w r. b.: 
Dżellabi, siwy.
Dżelffi, siwy.
KołlCjlan el Ag-ys, kasztano'

Waty- (1476-3)
3&ohejlan el Nadif, siwy.

Bliższych szczegółów udziela Zarząd 
póbr R u s z c z ą ,  poczta K raków .

Czcionkami Drukarni „CZASU" W. Kirchmayera.

HNT as l e n i e
Koniczyny czerwonej,

również wszelkie inne nasiona Koniczy­
ny, Trawy, Buraków i Nasiona leśne, 
kupuję w każdej ilości po najwyższych 
cenach za nadesłaniem prawdziwych prób. 

(1477-3) Alfred Rassl, 
Handlarz Nasion w Opawie (Troppau).

Rządzca Drukarni; Józef Łakociński


